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Na „Tydzień Kobiet” S ta r c ia

bit

Rozpoczynamy dzisiaj „Ty
dzień Kobiet", doroczny tydzień 
propagandy wśród kobiet, usta
nowiony przez Międzynarodów
kę Socjalistyczną. „Tydzień" 
ten przyjął się już wszędzie, 
także w Polsce, nabiera już 
znamion tradycji i staje w je
dnym szeregu z innemi wiel- 
kiemi dorocznemi obchodami ru 
chu socjalistycznego.

I to jest całkiem naturalne. 
Bo chociaż socjalizm nie uznaje 
samodzielnego ruchu kobiece
go, a zwycięstwo sprawy widzi 
we wspólnym,. solidarnym wy
siłku pracujących mężczyzn i 
kobiet, to przecież i w ruchu ro 
botniczym istnieje, a po części 
zawsze istnieć będzie, swego ro 
dzaju „kwestja kobieca", doma
gająca się rozwiązania w zależ
ności od warunków miejsca : 
czasu.

iWi rzeczywistości dzisiejszej 
na tę „kwestję" składają się — 
zgrubsza biorąc — takie czyn
niki, jak: wiekowa zależność 
kobiet od mężczyzn, wiekowa 
niewola kobiet, utrudniająca 
wciąż pracę uświadamiającą so
cjalizmu; specjalna rola kobiety, 
jako matki i gospodyni, w obec
nych czasach bezrobocia, kiedy 
kobieta musi często zastępować 
bezrobotnego męża, jako żywi
ciela rodziny; upośledzenie pra 
wne kobiet; upośledzenie ko
biet w pracy, jako gorzej płat
nych, niż mężczyźni, za laką 
samą pracę, a wogóle — wyzy
skiwanych więcej od mężczyzn; 
kobiety wobec niebezpieczeń
stwa wojny.

'Już kilka tych punktów wska 
zuje na ogrom zadań i prac, cią 
żących na kobietach pracują
cych. Muszą one walczyć o ró
wnouprawnienie obywatelskie 
w warsztatach pracy, muszą 
zrzucić z siebie jarzmo klery
kalizmu i zabobonów, muszą 
walczyć o ochronę macierzyń
stwa, o zdrowie swych dzieci, o 
kęs chleba. o dach nad głową 
i szkołę dla nich.

Oczywista, część tych zadań, 
jak np. walka z bezrobociem, 
klerykalizmem i t. d., dotyczy 
także mężczyzn. Oczywista, że 
walka o sprawy nawet czysto 
kobiece, jeśli ma być skutecz
na, musi być prowadzona współ 
nie z mężczyznami. Ale rzeczą 
najważniejszą i rozstrzygającą 
jest, że o potrzeby i prawa ko
biet pracujących muszą one 
przedewszystkiem same wal
czyć. Nikt ich w tern nie wy
ręczy, a od zasięgu, masowości 
i natężenia walki zależy roz
miar zwycięstwa. „Tydzień" 
mobilizuje właśnie kobiety pra
cujące do tych walk i zwy
cięstw.

Zaliczyliśmy do „kwestji ko- 
lecej" także stosunek kobiet

do niebezpieczeństwa wojny. 
Jest, to w chwili obecnej najwa
żniejsza bodaj sprawa, niebez
pieczeństwo to bowiem rośnie 
z dnia na dzień. Wojna jest o- 
czywiście klęską dla całej lud
ności, a jeśli chodzi o „bezpo
średnie1 'i najbliższe jej ofiary, 

— rzecz jasna — są niemi 
mężczyźni w sile wieku. Ale 
£jyż trzeba tłomaczyć, że ko
mety, jako matki i żony, mają 
*u swoje własne słowo do po
jedzenia? Czy kobiety, jako 
matki i żony, nie przeżywają

wojny często boleśniej i tragicz
niej, niż ich mężowie i synowie 
na froncie? Czy kobiety nie po- 
winne być „urodzonemi", „natu 
ralnemi" przeciwniczkami woj
ny i buntować się przeciw niej 
z całych sił? Czy kobiety nie 
powinne tworzyć przedniej stra
ży armji walczącej z faszyz
mem, który pcha świat do no
wych wojen? Z tym faszyzmem, 
który każę kobietom rodzić jak 
najwięcej dzieci, a później po
syła je na rzeź, który macie
rzyństwo przekuwa na oręż za
borczości i zbrodni?

Widzimy w ostatnich czasach 
duży postęp w ruchu kobiecym. 
W Hiszpanji kobiety przyczyni
ły się do zwycięstwa Frontu Lu 
dowego; w Austrji kobiety sto
ją na czele bohaterskich zma
gań podziemnych z faszyzmem; 
w akcjach strajkowych kobiety 
wybitną grają rolę: dość wska
zać na „strajki polskie", w któ-,

W parlamencie Francji
1 M liii

W dyskusji o projekcie ustawy 
w sprawie 40-godzinnego tygod
nia pracy sprawozdawca Philip 
wskazuje, że będzie pewien okres 
przejściowy, wywołany przez dzla 
łanie ustawy. Nie spodziewamy 
się cudów od tej ustawy — mówi 
— nie umożliwia ona pochłonięcia 
przez przedsiębiorstwa wszyst
kich bezrobotnych, ale zwiększy 
siłę nabywczą klasy robotniczej 
a przez to w konsekwencji powię
kszy popyt i produkcję, stwarza
jąc nowe możliwości zatrudnienia, 
co ze swej strony wyrówna zwyż
kę cen. Sprawozdawca wzywa do 
uchwalenia ustawy, wskazując, że 
cała klasa robotnicza czeka na tę 
ustawę.

Przedstawiciel demokratów - lu
dowców Reillesoult, popiera pro
jekt, wyrażając nadzieję, że po tej 
reformie nastąpią inne, które za
bezpieczą rynek francuski przed 
konkurencją zagraniczną.

Prawicowiec Paul Reynaud 
twierdzi, że projekty gospodarcze 
Rządu Bluma idą w kierunku 
sprzecznym z doświadczeniem 
wszystkich innych państw. Wszę
dzie zarobki robotnicze spadają, a 
Bluin chce je podnieść o 35 proc. 
Wywoła to podrożenie środków 
żywności. Klasa robotnicza nic na 
nowej ustawie nie zyska.

W odpowiedzi Reynaudowi za
biera głos premjer Blum. Zdaniem 
premjera, nie jest dowiedzione, 
aby zwyżka płac robotniczych 
miała zawsze pociągać za sobą 
drożyznę. Przeciwnie, w ciągu u- 
biegłego roku zarobki zmniejsza
no a ceny rosły. O ile Rządowi 
uda się ożywić gospodarstwo spo
łeczne, koszty produkcji zmniej
sza się. Nie chcę — mówi Blum— 
zamykać się pomiędzy autarkją, a 
dewaluacją, chcemy przeprowa
dzać nasze doświadczenie w ustro
ju wolności i demokracji z parła-' 
mentem, chcemy spowodować od
nowienie życia gospodarczego 
przez reformy społeczne i fiskal- 

Mamy nadzieję, że wszyscy 
lojalnie poddadzą się tej naszej
próbie.

Dalej Blum odpowiada na za

rych kobiety bezpośrednio bio- 
rą udział, albo ofiarnie pomaga
ją robotnikom walczyć i wy
trwać. Kobiety pracujące ru
szyły już z martwego punktu; 
zarzuciły obojętność i neutral
ność; wir współczesnego życia, 
nędza i beznadziejność egzysjen 
cji robotniczej — nauczyły je 
myśleć i walczyć o lepsze ju
tro.

Ale to dopiero początek. 
Wielkie masy kobiet pracują
cych, w mieście i na wsi, tkwią 
jeszcze w bezczynności i apatji, 
Nie wiedzą one, jaką byłyby 
potęga i jak inaczej wyglądał
by dzisiaj świat, gdyby razem z 
uświadomionymi mężczyznami 
tworzyły zastępy bojowniczek 
o nowe jutro, o socjalizm.

Oby „Tydzień" tegoroczny 
stał się wydatnym etapem w 
rozwoju socjalistycznego ruchu 
kobiecego w Polsce!

(jmb.).

rzut bezczynności Rządu wobec 
strajków, wskazując, iż przedsię
wzięto natychmiast kroki, które 
prowadzą do likwidacji zatargu w  
porozumieniu pomiędzy pracodaw 
cami a robotnikami. Z godziny na 
godzinę osiągane są nowe porozu
mienia, likwidujące poszczególne 
zatargi. Bez nadmiernego opty
mizmu mogę stwierdzić, że lada 
dzień nastąpi powszechny powrót 
do pracy. Naskutek osłabienia wy 
trzymałości nerwów do akcji 
związków zawodowych wdzierają.

Na froncie strajkowym
w e  F ra n cji

W ciągu piątku podjęto pracę w 
60 fabrykach paryskich. W wiel
kich zakładach samochodowych 
Renault i Citroen osiągnięto wpra
wdzie porozumienie, lecz praca do
tychczas nie została podjęta. W 
przemyśle metalurgicznym Alzacji 
nastąpiło podpisanie umowy, na 
mocy której płace zesrały zwięk
szone o 14%. Robotnicy natych
miast opuścili okupowane fabryki 
i wczoraj w godzinach rannych 
przystąpili do pracy. (ATE).

♦ »*
W czwartek wieczorem odbyło 

się wielkie zebranie robotników to
warzystw transportowych okręgu 
paryskiego. Wzięło w niem udział 
10 tys. osób. Delegatów upoważ-. 
niono do kontynuowania rokowań. 
Istnieje nadzieja na szybkie i po
myślne załatwienie konfliktu. Ewen 
tualność strajku r.ie była rozpatry
wana. (PAT.).

W wyniku spotkania przedstawi
cieli pracodawców z pracownika
mi giełdy i banków, ubiegłej nocy 
zawarto w ministerjum finansów 
układ, określający minimalną pła
ce personelu giełdy i banków.

(PAT.).
!»♦

We wszystkich zakładach lot
niczych w Villa - Coublay wczo

Były ostatnio trzy bardzo ostre 
starcia: w Toruniu, w Gdyni i w 
Chełmnie. Wszystkie trzy zdarzy
ły się na terenie tej dzielnicy Rze
czypospolitej, w której to dzielni
cy poczucie praworządności i le
galności jest najbardziej rozwinię-

Rada Ligi Narodów—
26 czerwca

Sekretarjat Ligi Narodów ogło
sił następujący komunikat: Po sko 
munikowaniu się z członkami prze 
wodniczący Rady Ligi Narodów 
postanowił odroczyć wznowienie 

sesji Rady, wyznaczone na 16 
czerwca do 26 czerwca do g. 17-ej. 
Rada przed odroczeniem wyzna
czyła taki porządek dzienny: 1) 
zatarg włosko-abisyński, 2) trak
tat lokarneński, 3) sprawa asyryj- 
czyków w Iraku, 4) sprawozdanie 
komisji o sprawach niewolnictwa.

(PAT).

się czynniki zewnętrzne. Wszyscy 
winni temu przeciwdziałać, a 
Rząd jest zdecydowany utrzymać 
spokój na ulicach. Premjer dzię
kuje prasie za jej wysiłki, wzywa
jące społeczeństwo do zachowania 
spokoju. Rząd — kończy premjer 
— spełnia swój obowiązek. Izba 
nie będzie mogła mu zarzucić bra
ku panowania nad sobą.

Na tern dyskusję ogólną o pro
jekcie ustawy w sprawie 40-go- 
dzinncgo tygodnia pracy zakoń
czono. (PAT.).

raj od rana wznowiono pracę.
W Bordeux wrócili do pracy

robotnicy przemysłu chemicznego.
W Vienne strajk rozszerzył się 

na przemysł włókienniczy, gdzie 
porzuciło pracę 5.000 ludzi. (PAT)

Przeciwko Japonji
B u d z ą c e  s i?  C ltiu y

Z Szanghaju donoszą: Przed 
gmachem konsulatu japońskiego 
odbyły się wielkie demonstracje. 
Policja ińterwenjowała kilkakrot
nie, rozpraszając demonstrantów, 
przyćzem wobec napotkanego o- 
poru czynnego, musiała użyć bro
ni. Akader dicy szanghajscy urzą
dzili demo istrację na przedmieś
ciu Czapey, gdzie w 1932 r. mia
ły miejsce walki z Japończykami. 
Demonstranci wygłaszali przemó
wienia praeciw nursz. Czang- 
Kaj-Czekowi i *- iywali do pod, 
trzymania ;antońskiego.

(ATE)

te. Prawie równocześnie pod Po
znaniem (około Dębca) rozpędzo
no demonstrację bezrobotnych; 
pobito wiele kobiet; na szczęście, 
nie strzelano; niema więc zabi
tych, są „tylko“ pobici.

Z Torunia i z Gdyni otrzymali
śmy już dokładne sprawozdania. 
Wniosek nasuwa się jeden: BY
WAJĄ METODY NIEDOPUSZ

Po mowie premjera Szadkowskiego

Stanowisko Str. Ludowego
Z artykułu wstępnego „Zielo

nego Sztandaru" wyjmujemy u- 
stępy następujące, które okre
ślają jasno stanowisko Str. Lu
dowego:

Rząd—oświadczył p. premjer — 
nie będzie współpracować ani z 
socjalistami, ani z endecją, ani z 
ludowcami. Wprawdzie nie wy
mienił wyraźnie ludowców, ale 
wynikało to jasno z treści przemó
wienia; jeżeli bowiem po święcie 
Ludowem, na którem blisko miljon 
chłopów wołało wielkim głosem o 
amnestję dla naszych emigrantów, 
p. premjer zaofiarowałł tymże e- 
migrantom więzienie, to przez to 
samo określił swój stosunek i do 
Stronnictwa Ludowego — aż nad
to wyraźnie.

Z kimże więc zamierzą Rząd 
realizować najważniejszy swój cel 
— zapewnienie obronności pań
stwa? Oto zamierza powołać do 
życia odnowiony obóz „sanacyj
ny", pod nowemi hasłami, pod 
nową komendą, pod nowym szyl
dem. Dla tego odnowionego obo

Krwawe stłumienie rewolty
w IraK u

Powtórna rewoita Szyidów 
ku (pierwsza miała miejsce • 
szłym roku i zostara krwawo stłu
miona) zmusiła Rząa irakski do 
wprowadzenia w dniu 5 maja b. r. 
w okręgach wzburzonych stanu po
gotowia wojskowego. Obecnie po
rządek już zupełnie przywrócono. 
Komunikacja kolejowa między Bag

Według informacyj ze źródeł 
chińskich, na południe od Heng- 
Czau doszło już do starć pomiędzy 
wojskami nankińskietni a kantoń- 
skiemi. Wojska rządowe (nankiń- 
sfeie) zajęły już, rzekomo, miejsco
wość Leivang. Oddziały, należące 
do armji południowej (kantoń- 
skiej), wycofały się do miejscowo
ści, położonej pomiędzy Leivang a 
Hang-Czau. (PAT).

**
Jak wiadomo, Kanton reprezen

tuje właśnie ideę obrony niepodle
głości Chin przed faktycznym za
borem japońskim.

Gorączkowo pruwa.dzone są w Kantonie przygotowania wojenne. 
Kobiety wstępują masowo na służbę do Czerwonego Krzyża. W pro
wincji Kwang-Tun i Kwang-Si zmobilizowano całą milicję. Ucznio
wie szkoły wojskowej otrzymali rozkaz, aby byli gotowi do odjaz
du na front. Czołgi i artylerja przeciągają ulicami miasta. (PAT)

CZALNE 1 BEZCELOWE. Trzeba, 
proszę panów, poddać te rzeczy 
bardzo gruntownej rewizji. Bo 
ŻYCIE LUDZKIE — to jest jednak 
wartość bardzo duża. Nikt nie 
wzmocni w ten sposób OBRON
NOŚCI PAŃSTWA. Rozwijać tej 
myśli dalej nie będziemy. Chcleli- 
byśmy, żeby nas zrozumiano.

zu „sanacyjnego" zamierza Rząd 
pozyskać chłopów i robotników— 
w pierwszym rzędzie przez polep
szenie sytuacji gospodarczej, przez 
danie ludziom pracy i chleba. Ma
my wszelkie dane do twierdzenia, 
że to nie pójdzie! Próbowano to 
robić przez 10 lat — bezskutecz-r 
nie. Odrzucono wszelką współ
pracę ze stronnictwami i tworzo
no swój „obóz". Liczono na to, 
że wystarczy ludziom napełnić 
brzuch, a nie będą mieli pretensji 
do niczego więcej! Nie udało się, 
nietylko dlatego, że nie napełnio
no brzuchów, ale i dlatego, że ma
sy domagają się nietylko chleba, 
ale i praw obywatelskich' I poli
tycznych. Dziś domagają się moc
niej, niż kiedyindziej. Trzeba do
puścić masy chłopskie do wpły
wu na sprawy państwowe 1 do 
współodpowiedzialności za pań
stwo.

Próba wskrzeszenia obozu „sa
nacyjnego" i oddania mu monopo
lu na państwo będzie powtórze
niem błędu.

lra I dadem a Bassrą została wznowio- 
-- na (powstańcy przerywali tory i 

napadali na pociągi;. Lotnictwo 
irakskie wraz z samolotami angiel- 
skiemi w czasie trwania rewolty 
bombardowały liczne ośrodki bun
tu. Bilans ostatniego buntu szyidz- 
kiego przedstawia się bardzo krwa 

Około 1200 Szyidów zostało 
zabitych, w tej liczbie wielka ilość 
starców, kobiet i dzieci. Szyidzi 
właściwie zostali zupełnie wytępie- 

Nieliczna pozostała przy życiu 
garstka członków tego plemienia 
(czcicieli djabła) będzie prawdo
podobnie tak prześladowana przez 
władze, że wkrótce przestanie 
istnieć. (PAT.).

Posiedzenie Sejmu
Posiedzenie Sejmu zwołane zo

stało na środę 17 czerwca o g. 10 
rano. Porządek dzienny nie usta
lony.

Pokwitowanie
Na pomnik Bolesława 

Limanowskiego
Jan Poźniak zł. 2.
Dla dzieci robotników więzionych 
i poległych w walce o Chleb i pra
cę na ulicach Krakowa, Lwowa, 

Częstochowy, Gdyni i Torunia 
dzieci Ogniska RTPD „Czernia
ków" składają zł. 3,50.
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Nowa konstytucja Z.S.S.R.
Pełny tekst projektu

Z M oskwy donoszą: Został o - 
głoszony pełny tekst opracowane
go  przez komisję, pod przewod
nictwem Stalina, projektu nowej 
konstytucji ZSSR. Najbardziej za
sadnicze znaczenie posiadają art. 
47 i 50, określające szerokie upra
wnienia Najwyższej Rady ZSSR, 
k tóra  m a zastąpić obecny CIK Z. 
S.S.R. Najwyższa Rada składa się 
z dwuch izb — wyższej i niższej, 
przyczem rolę senatu ma spełniać 
t. zw. Rada Republik Związko
wych. Najwyższa Rada ZSSR wy
bierana jest na  podstawie 4-przy- 
miotnikowego praw a wyborczego. 
Wszyscy obywatele, którzy ukoń
czyli 18 lat, posiadają prawo wy
borcze, zarów no bierne, jak  i czyn 
ne. Art. 141 nowej konstytucji 
przewiduje, że kandydatów na po
słów do Rady Najwyższej mogą 
wystawiać partja  komunistyczna 
jraz  spokrewnione organizacje 
społeczne. W ybrany poseł może 
9yć każdej chwili odwołany i po- 
sbawiony m andatu przez swoich 
wyborców. Najwyższa Rada ZSSR, 
tsędąca parlamentem sowieckim, 
wyłania prezydjum, składające się 
5 31 członków. Prezydjum speł- 
lia  funkcje reprezentacyjne oraz 
posiada uprawnienia w ypowiada- 
aia wojny, zaw ierania pokoju, za
rządzania mobilizacji oraz rozwią 
tan ia Rady Najwyższej ZSSR. na 
podstawie art. 47. Najwyższym 
arganem wykonawczym ZSSR, 
według nowej konstytucji, pozo- 
staje nadal Rada komisarzy ludo
wych, odpowiedzialna przer Radą 
Najwyższą i m ianowana przez pre

zydjum tej Rady. Każdy członek 
Rady Najwyższej posiada praw a 
zgłaszania interpelacyj do poszczę 
gólnych członków Rządu. Rada 
komisarzy ludowych, względnie 
jej poszczególni członkowie, zo
bowiązani są w  terminie 3-dnio- 
wym udzielić odpowiedzi na  in
terpelacje. W edług art. 81 upraw 
nienia rządów  republik narodowo
ściowych zostały zmniejszone w  
tym kierunku, iż Rząd związkowy 
ma praw o zawieszenia tej lub in
nej uchwały rządów republik 
związkowych. W  stosunku do re- 
ligji projekt nowej konstytucji w 
art. 124 stw ierdza rozdział cer
kwi od państw a oraz uznaje pra
wo obywateli do sw obody prak
tyk  religijnych, jak  również do 
upraw iania propagandy przeciw- 
religijnej. Art. 127 gw arantuje 
nietykalność osobistą obywateli. 
Również członek Rady Najwyż
szej podczas pełnienia swych 
funkcyj nie może być aresztow a
ny lub pociągnięty do odpowie
dzialności sądowej bez zgody cia
ła ustawodawczego. Symptoma
tyczne znaczenie posiada art. 129, 
gw arantujący prawo azylu oby
watelom państw  obcych, prześla
dowanych ze względów politycz
nych. (ATE).

W ysiłk iem  w łasnym  
stw orzym y w ie lką  
prasą socjalistyczną

Sytuacja w Palestynie
jest wciąż naprężona

Prawiim jrasa „■iina“ R
przeciwko mowie min. Kwiatkowskiego

STAN IMIGRACJI.

Ze spraw ozdania brytyjskiej 
administracji m andatow ej w  P a 
lestynie, przedłożonego komisji 
m andatowej Ligi Narodów wyni
ka, że w  roku 1935 liczba imi
grantów, przybyłych do Palesty
ny, w yniosła 64.147, z czego Ży
dów było 61.854. W  r. 1934 liczba 
imigrantów wyniosła tylko 44.143. 
Do końca r. 1935 ogółem 30 tysię
cy żydów  niemieckich przybyło do 
Palestyny w  charakterze imigran
tów. (PAT).

STARCIA I BOMBY.
Rzucanie bomb, przeważnie nie

szkodliwych, trw a nadal. W  czwar 
tek  późnym wieczorem rzucono 
bombę na dziedziniec klubu mor
skiego w  Haifie, ale następstwem 
jej było jedynie wybicie kilku szyb. 
W  Akron, w  pobliżu posterunku 
policji, w  chwili, gdy patrol poli
cyjny wychodził na ulicę, rzucono 
dwie bomby, które nie wyrządzi
ły jednak żadnej szkody. Niedale
ko Jaffy rzucono bombę na auto
bus żydowski, przyczem jedna ko
bieta została ranna odłamkami 
szkła. Inny autobus żydowski w 
pobliżu Ja ro r został obrzucony ka 
mieniami, w skutek czego 2 Żydów 
zostało poważnie poranionych. W 
fabryce cementu Nesher wynikła 
bójka pomiędzy robotnikami Ży
dami i Arabami. Dwóch Żydów i 
jeden Arab odnieśli rany. (PAT).

PARTYZANTKA.
Cała Palestyna podzielona zo

stała, ze względu na kontrolę w oj
na 4 rejony. Powstańcy

Wctez cbieciiwaiiłde te łihinłe

a usprawnienie t t i f t i  a t t i M  państwowej
że poprawicie jej los, 
zdobędziecie dobrobyt. 
Dotrzymajcie obietnicy 
i nabądźcie los I klasy 
36 L. P., w szczęśliwej

arabscy niszczą obecnie zaw zię
cie linje komunikacyjne. Ostatnio 
zanotowano dwie próby  wykole
jenia pociągów, zniszczenie m o
stu drogowego oraz uszkodzenie 
innego mostu i dróg. Pozatem  w 
wielu miejscowościach strzelcy a- 
rabscy rozw ijają ożywioną dzia
łalność. A tak 50 A rabów na  fermę 
żydowską został odparty. (PAT).

„CZARNY LEGJON".
Z Jerozolimy donoszą: Utworze 
e „czarnego legjonu" .celem o- 

brony interesów Arabów przeciw 
Anglji „i jej narzędziu Żydom" 
wywołało wielkie wrażenie wśród 
kolonji angielskiej. Zamieszkali w  
Jerozolimie Anglicy otrzymują li
sty  anonimowe z zawiadomieniem 
o utworzeniu „czarnego legjonu" i 
z rozmaitemi pogróżkami. Pomimo 
akcji, podjętej przez w ładze poli
cyjne, nie zdołano dotychczas u- 
stalić, kto rozsyła te  listy. W  po
bliżu miejscowości Jezreel 100 u- 
zbrojonych Arabów napadło na 
Żydów. Przybycie w ojsk angiel
skich uratowało sytuację. Arabo
wie zostali odparci. W ojska an
gielskie są wspom agane przez sa
moloty, które rozpraszają Ara
bów? Pomimo wytężonej akcji ze 
strony władz wojskowych, nie 
udało się dotychczas uniemożliwić 
dalszych zam achów na linje kole
jowe, mosty i kable telefoniczne. 
Jerozolima w  czw artek wieczorem 
była całkowicie odcięta od świa
ta. W  ciągu nocy w  mieście sły
chać było strzelaninę. Dowodzą
cym angielskiemi siłami zbrojne- 

Palestynie, które składają 
się obecnie z 2 brygad, został mia 
nowany pułkownik lotnictwa Pe-
iss, który jest jednocześnie dowo
dzącym wojskami angielskiemi w  
Transjordanji. (ATE).

***
Zastępca szefa policji, Alan 

Sigristi został raniony wczoraj 
zrana wystrzałem z rewolweru. 
Przewieziono go do szpitala.

W yjechała z Jerozolimy do 
Londynu delegacja Arabów pale
styńskich. (PAT).

Konserwatywny „Czas" i  le- 
w iatański „Kurjer Polski" bardzo 
chłodno przyjm ują exposć gospo
darcze wiceprem jera Kwiatkow
skiego, nie szczędząc pod jego 
adresem słów krytycznych.

„Czas", reprezentujący interesy 
wielkiego ziem iaństwa, atakuje 
program p. Kwiatkowskiego, tw ier 
dząc, że roboty publiczne i „na
kręcana" w alka z bezrobociem 
spowoduje zwyżkę płac i cen, co 
naruszy rów now agę wszelkich bu
dżetów i uniemożliwi reformę po
datkow ą, niezbędną, zdaniem 
„Czasu", dla bronionego przezeń 
rozwoju prywatnych gospodarstw .

W  obronie pryw atnej kapitalis
tycznej gospodarki „Czas" atakuje 
gospodarkę państw ow ą:

Prywatne gospodarstwo nletyl- 
ko nie otrzymało zwolnienia rynku 
kredytowego z potrzeb państwa, 
lecz przeciwnie: usłyszało zapo
wiedź jeszcze silniejszego wkrocze
nia państwa na ten rynek. Refor
ma podatkowa akcentowana była 
słabo i uzależnia od zwiększenia 
wpływów skarbowych. I z tej za
tem strony nie może spodziewać 
się gospodarstwo prywatne popra
wy swej sytuacji, podniesienia ren 
towności procesów gospodarczych. 
Gospodarstwo prywatne zostaje 
pozostawione samemu sobie, co 
jest słuszne, lecz zachwiana na 
rzecz państwa równowaga pomię
dzy czynnikiem publicznym, a pry
watnym w gospodarstwie nie bę
dzie przywrócona.
I dalej w  imieniu swych' moco

dawców skarży się „Czas":

Prywatny aparat gospodarczy, 
obarczony obciążeniami publiczne- 
mi, zepchnięty z rynku kredyto
wego, nie będzie mógł stać się 
tern, czem powinien — głównym 
czynnikiem, wiodącym gospodar
stwo ku lepszej przyszłości. Tę ro
lę zatrzymało sobie państwo. 
Konkluzja zapow iada w yraźną

opozycję konserw atystów :
Program min. Kwiatkowskiego, to 
jest, pomimo licznych odmiennych 
zapowiedzi, program etatyzmu, to 
nie jest program oparty na świa
topoglądzie liberalnym i  kapitalis
tycznym, którego my Jesteśmy 
zwolennikami i propagatorami. 
Podobnie organ wielkiego prze

mysłu „Kurjer Polski" kruszy ko- 
pję w  obronie rzekomo zagrożo
nej rentowności prywatnych go
spodarstw :

Dopóki gospodarka publiczna nJe 
przestanie dążyć w sposób nad
mierny na gospodarce prywatnej— 
na jej kosztach, cenach, inicjaty
wie — jako poborca świadczeń, 
jako dysponent, jako kontroler 1 
jako konkurent, dopóty prawdzi
wego 5 trwałego „lepiej" nie bę
dzie.

Pod tym względem nie znajdu
jemy w exposć p. wicepremjera o  
świadczeń, któreby mogły na
tchnąć większym optymizmem: 
sprawa rewizji gospodarki publi
cznej znalazła się niejako na dru
gim planie nowego planu. 
„Gazeta Polska", organ  „pułko

w ników", tajemniczo milczy.
S-EK.

W yrok śmierci

P. prem jer Sławoj-Składkowski 
wydał okólnik do wojewodów, 
komisarza Rządu na m. st. W ar
szawę i starostów , w  którym zw ra 
ca uw agę uwagę na niedość ścisłe 
w niektórych starostw ach prze
strzeganie przepisów o przyjmo
waniu interesantów i niedbałe 
prowadzenie książek przyjęć. Przy

wiązując szczególną wagę do 
szybkiego i skutecznego zała
tw iania spraw  obywateli, zgłasza
jących się w  starostw ach, okól
nik poleca ściśle przestrzegać o- 
bowiązujących w  tej mierze prze
pisów, a winnych uchybienia po
ciągnąć do odpowiedzialności.

(PAT)

Wszędzie... jednacy
Z W ilna donoszą agencji Press: 
W edług wiadomości z Kowna,

6ędzia śledczy do spraw  szczegól
nej wagi, w ydał rozkaz areszto
w ania radcy praw nego poselstwa 
Rzeszy niemieckiej w  Kownie, ad-

P r z y t y k

w okata Baumgartela. W edług in
formacji prasy, Baumgartel stał na 
czele akcji szpiegowskiej niemiec
kiej na Litwie i w raz z kilku swoi
mi pomocnikami stanie przed są 
dem wojennym.

Rozprawa piątkowa
W. piątek Sąd w  dalszym ciągu 

przesłuchiwał świadków obrony 
Czubaka, W ójcika, Pytlewskiego, 
Bugajczyka, Kozca, Sizaka, Ku
biaka, Florczaka. W szyscy oni 
tw ierdzą, że w krytycznym dniu 
towarzyszyli oskarżonym w zała
tw ianiu różnych spraw gospodar-

czych, wobec czego ci nie mogli 
brać udziału w zajściach. W cią- 
przewinęło się przed Sądem 36 
świadków. W związku z temi 
zeznaniami oskarżeni Pytlewski, 
Borensztajn odpowiadali na pyta
nia przewodniczącego, prokurato
ra  i obrony. (PA T.).

„Tydzień Kobiet" w Warszawie

Program obchodu w  niedzielę
d n . 14 c z e r w c a

W arszaw ski Okręgowy W ydział 
Kobiecy P .P .S . organizuje „Dzień 
Kobiet" w  dn. 14 b. m. Program  ob
chodu je s t następujący:

1) Zbiórka centralna odbędzie 
się o godz. 12 w południe na P la 
cu Teatralnym  — skąd wszystkie 
pochody dzielnicowe udadzą się do 
T eatru  W ielkiego na Akademję.

2) Pochody kobiet przybędą z 
następujących Dzielnic:

a ) WoZa — ul. W olska 44, zbiór
ka o godz. 10 rano, wymarsz o 
godz. 11.

b ) Starówka i  Żoliborz —  zbiór
ka o godz. 10,30 ul. D iuga 21.

c) Annopol — N. Bródno—zbiór 
ka o godz. 9 przy ul. Białołęckiej.

d) Praga — Grochów — Targó
wek  — zbiórka o godz. 10, ul. Bru 
kowa 35.

e) Rakowiec — zbiórka o godz. 
9,40, ul. Pruszkowska 6.

f) Ochota zbiera się na  rogu ul. 
Przemyskiej i Grójeckiej — po po
łączeniu z Rakowcem pochód idzie 
ul. Grójecką.

g) śródmieście—Powiśle—Czer 
niaków  —  Mokotów —  zbiórka 
ul. W arecka 7, o godz. 10,30.

3) Komitety Dzielnicowe ,jak 
również Koła Młodzieży P . P . S., 
wyślą swoje poczty sztandarowe 
na ustalone powyżej punkty zbió
rek. Poczty sztandarow e winny 
składać się z 8 — 10 towarzyszy.

i C e n t r a l a :  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i  a t  19. 
• O d d z ia ły : w W a r s z a w ie ,  W i ln ie  i K r a k o w ie .  
I Z a m ó w ie n ia  za m ie jsc o w e  w ysyłam y o d w ro tn ie .

K onto P. K. O. 7192 . C ią g n ie n ie  18 cz e rw c a

Proces O.U N .we Lwowie
Na wstępie wczorajszego aliia 

rozprawy przeciwko z3 bojowcom 
O.U.N., podjętej po 3-dniowej 
przerwie, przewodniczący ogłosił, 
że na miejsce jednego z sędziów 
przysięgłych'w chodzi sędzia za
pasowy. W  dalszym ciągu rozpra
wy zeznawał św. wywiadowca Fic. 
W  czasie jego zeznań staw iali py
tan ia  oskarżeni Bandera, Myha"l i 
Kaczmarski. Osk. B andera twier
dził, że przedłużenie jego pobytu 
w Gdańsku nastąpiło  wskutek cho
roby. Dalej zeznawaii świadkowie 
Susik i Kórnicki.

św . Kórnicki, który w  śledztwie 
złożył obszerne i obciążające jed
nego z oskarżonych zeznania, obec 
nie odmówił udzielenia zeznań, wo
bec czego przewodniczący zarzą
dził odczytanie jego 2eznań.

N a rozprawie przewodniczący o- 
głosił postanowienie Sądu, którego 
mocą dopuszczono, na  wniosek pro 
kuratora  i obrony, wiele'-dowodów, 
m. in. dopuszczono akta .sprawy 
Łemyka w  związku z zam achem na 
konsulat sowiecki we Lw-owie, do
wód ze świadjŁa Łebeda, odsiadują 
cego karę więź ń.a św. Krzy
żu, przesłuchań p. dyr.
Babi ja , dale awy Alek
sandra Kuca ,hu o urządze
nie zamachu rja wojewodę Józew- 
skiego, protoktił z oględzin t. zw. 
archiwum Setiyka, sporządzony 
przez sędziego W ituńskiego i inne. 
Sąd postanowił odmówić wniosko
wi o przesłuchanie osk. Karpyńca 
i Kłymyszyna. N a  tern o g. 11,30

Jak  się dowiaduje agencji PID., 
po raz  pierw szy od czasu wydania 
ostatniej ustaw y amnestyjnej, któ
ra  zamieniła szereg wyroków 
śmierci na kary dożywotniego wlę 
zienia, wykonana będzie kara  głó
w na za przestępstw o popełnione 
już po 11 listopada r. ub. .Wczo
raj kancelarja cywilna P ana Pre
zydenta R. P. zakomunikowała 
władzom wymiaru sprawiedliwoś
ci decyzję w  spraw ie podania o u- 
łaskawienie zgłoszone przez o- 
brońcę Jana Manikowskiego, ska
zanego na  karę śmierci przez po
wieszenie. Jan M anikowski, prze
stępca - recydywista, w  końcu li
stopada r. ub. opuścił więzienie na 
św . Krzyżu, po odsiedzeniu 15-tu 
la t pozbawienia wolności za mor
derstw o rabunkowe. W  tydzień

po odzyskaniu wolności Manikow, 
ski na rynku w  Starogardzie na 
Pom orzu usiłował dokonać rabun
ku i ścigany przez policjanta o- 
strzeliw ał się, kładąc trupem  na 
miejscu posterunkowego P .P. Dwu 
krotny morderca staną ł ponownie 
przed sądem  i w  dwóch instan
cjach skazany został n a  karę 
śmierci, zaś Sąd N ajw yższy skar
gę kasacyjną oddalił. Obrona Ma
nikowskiego w szczęła s taran ia  O 
ułaskawienie bandyty, lecz Pan 
Prezydent R. P . z p raw a łaski nie 
skorzystał. Decyzja ta  zakomuni
kow ana została w  drodze telegra
ficznej Prokuraturze Sądu Okręgo 
wego w  Starogardzie, gdzie dziś 
w ykonany będzie na dziedzińcu 
więziennym w yrok śmierci. (PID ).

Cesarz A bisynji
o p u szcza  L o n d y n

przewodniczący zarządził przerwą 
południową.

Po przerwie południowej św. A- 
leksander Jasków, właściciel dru
karni, gdzie drukowano tygodnik 
„P racia", kreśli obraz zniszczenia, 
spowodowany wybucnem bomby, 
jaką  przyniosła z prośbą o je j prze 
chowanie w  zamkniętym pakiecie 
jakaś  młoda kobieta. M. in. z sza
fy, na  której położony został ten 
pakunek, nie pozostało ani śladu. 
Zeznaw ał też wywiadowca, który 
w  szpitalu przesłuchiwał Cara, za
bójcę dyr. Babija. C ar żalił się 
przed świadkiem, że organizacja 
nie zabezpieczyła mu ucieczki i wi
dząc się osaczony, strzelił do sie
bie, raniąc się ciężko.

Po kilku dalszych wywiadow
cach policji zeznawał skolei św. 
Kazimierz Smela, absolwent filo
zof j i, który w raz z innym osobni
kiem zaczepił osk. Fcdakównę w 
chwili, gdy niosła w  teczce trzy re
wolwery O.U.N. Osk. Fedakówna 
wzięła obu zalotników za wywia
dowców policji, oświadczając z 
płaczem, że na policji wszystko 
wyzna. Smela zaprow adził ją  do 
bram y i d la  żartu, o raz z ciekawo
ści zrewidował jej teczkę i obejrzał 
legitymację. Ponieważ obu męż
czyznom zrobiło się je j żal, nie zro
bili użytku ze swego odkrycia, a 
rewolwery zab ra ł drugi osobnik, 
by wrzucić je  do śniegu.

O  godz. 14-ej przewodniczący 
Dysiewicz przerw ał lozpraw ę do 
soboty. (PA T .).

Cesarz Abisynji Haile Selassie 
postanow ił opuścić Londyn w  dniu 
17 czerwca. Cesarz udaje się do 
Szwajcarji, gdzie zamieszka w 
swej willi w pobliżu Montreux. 
W  poniedziałek odbędzie się wiel
ki bankiet na  cześć Negusa z u- 
działem około 2000 osób. Przemó
wienie wygłosi znany polityk an
gielski lord Cecil of Chelwood, dłu 
goletni przedstawiciel W . Brytanji 
w Lidze Narodów. Rząd angielski

nie powziął dotychczas decyzji w, 
spraw ie pozostaw ienia w  Addis A- 
bebie dotychczasowego posła  s it 
Sidneya B artona. Poseł Barton 
opuszcza w  niedzielę Addis Abe- 
bę, aby  udać się na dłuższy urlop, 
kuracyjny. W  kołach politycz
nych przew aża zdanie, że sir Sid- 
ney Barton otrzym a niebawem in
ną placówkę dyplomatyczną.

.(ATE.)'.

Zaginiony generał
Dwuch oficerów tureckich brało 

udział w  wojnie włosko -  abisyń- 
skiej w arm ji negusa; byli nimi 
gen. W ahib Pasza  (generał turec
ki, lecz urodzony Libańczyk) i gen. 
M agid Abboud cl-Aclikar. Co się 
dzieje z gen. W ahib P aszą  w iado
mo z licznych depesz i jego wywia
dów, lecz o losach gen. Achkara, 
który z rozkazu negusa, podczas 
wojny spraw ow ał funkcje guber
natora  w  jednej z prowincyj abi- 
syńskich — nic nie wiadomo. Nie
m a o nim żadnej wiadomości od

chwili zajęcia przez W łochów Ad- 
dis-Abeby. (P A T .).

** . 
Po parotygodniowem  leczeniu

w  Port-Saidzie, ras Nasibu prze
niósł się do szpitala rządowego 
Kasz-Al-Ajni w  Kairze. Ras Nasi
bu m a zastarzały wrzód na pra
wej 'nodze. Nie jest wykluczona 
możliwość am putacji nogi. Ras 
Nasibu jest bardzo wyczerpany. 
Od rodziny, pozostałej w  Abisynji, 
nie otrzym ał dotychczas żadnycł 
wiadomości. (PAT)

O f i a r y
dla rodzin po poległych w Krakowie,
Lwowie, Częstochowie i Chrzanowie

Adm inistracja „Robotnika" k w i-1 Radomiu zł. 250. 
tu je : Koło S tronnictw a Ludowego V

Rada Związków Zawodowych w | Zam browie zł. 4.
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Pod flagą państw małych Przegląd Prasy

„Polska Informacja Politycz
na", półoficjalna agencja praso
wa M. S. Z., w  art. p. t. „Po wi
zycie belgradzkiej" wystąpiła z 
twierdzeniem, jakoby ta wizyta 
oun. Becka „została w wyczer
pujący sposób oświetlona w pra 
sic polskiej, której stanowisko 
było naogół jednolite".

Rzeczywiście stanowisko pra
sy inspirowanej przez ul. Wierz
bową, było jednolite. Ale ani z 
tej inspirowanej, ani z polskiej 
prasy niezależnej nie można by
ło się dowiedzieć, jaki cel poli
tyczny miała wizyta min. Becka 
— poza tem, że była naturalną 
rewzytą grzecznościową, choć 
złożoną po upływie pięciu lat. 
Skoro zaś cel polityczny nie był 
znany, to trudno zrozumieć, w 
jaki sposób wizyta, choć obfi
cie i potoczyście omówiona, mo
gła być oświetlona „w sposób 
wyczerpujący".

Zresztą sama „Polska Informa 
cja Polityczna" stanęła na sta
nowisku, że ani Polska ani Ju
gosławja nie mogły podejmować 
prób uzgadniania poglądów, 
które wynikają z odmiennego 
położenia geograficznego i z od
miennych warunków politycz
nych życia każdego z nich, a 
tem samem nie mogą być „iden-

Bereza Kartuska
Ludzie, należący do najroz

maitszych obozów politycznych, 
ludzie nauki 1 sztuki, pracy kul
turalnej I wszelkiej innej pracy, 
występują coraz to bardziej sta
nowczo, z coraz to  większą ener 
gją przeciwko praktyce L zw. 
obozów koncentracyjnych czy 
izolacyjnych. Nie idzie tn o  ża
den kraj specjalnie, ani o  to, 
przeciw komu dany obóz Jest 
akurat w danej chwili skiero
wany. Idzie o  WSZYSTKIE 
kraje, w  których praktyka obo
zów istnieje, poczynając od 
Wysp sołowieckich w  Z.S.S.R., 
kończąc na ziemiach „Trzeciej"

Obóz koncentracyjny — to 
postawienie pewnej grupy ludzi 
POZA PRAWEM wbrew jakie
mukolwiek pojęciu o prawie.

Obóz koncentracyjny — to  za 
Wsze i wszędzie SZKOŁA SA
DYZMU dla funkcjonarjuszy po
licyjnych; jest rzeczą znaną po
wszechnie, że BEZKARNA 
SWOBODA ZNĘCANIA SIĘ 
hudzi w  ludziach instynkty naj
gorsze.

Obóz koncentracyjny —  to 
niszczenie systematyczne naj
większych' wartości kultury ludz 
kiej — szacunku dla godności 
jednostki.

***
Państwo ma w  swoich rękach 

wiele środków przymusu w  sto
sunku do jednostek, przestęp
czych z jakiegokolwiekbądź 
punktu widzenia. Ma sądy i po
licję ,prokuraturę i kodeks kar
ny, więzienia i areszty prewen
cyjne, Państwo nie potrzebuje 
środków tego typu, jak obozy 
Koncentracyjne; Państwo nie 
>otrzebuje DEMORALIZOWAĆ 
własnego aparatu takiemi środ
kami.

r r - s r -  ««
W Polsce jest jeden tylko 

w  B E R E Z IE  k a r t u 
s k i e j . Przebywanie w  nim, jak 
^każdym obozie, — to TRA- 
JEDJA LUDZKA. Czy byłoby 
Jowodem słabości Rządu zba- 

dokładne warunków byto- 
v®nia w  tym obozie przez ludzi 

^Ważnych ł odpowiedzialnych, 
zbadanie i wyciągnięcie wła-

Sc>wych wniosków?
•. Sądzę, że odwrotnie; byłby to  
J W d  PRAWDZIWEJ siły 
, adzy państwowej. Taki prze-

w siły powitalibyśmy w  Pol- 
wszyscy ze szczerą rado-

M. NIEDZIAŁKOWSKI

tyczne". Nie mówiono więc o 
realnych interesach obu krajów, 
lecz — jak pisze „P. I. P." — o 
„szerszych problemach między
narodowych, jak np. o reformie 
Ligi Narodów".

Nie wiadomo, co to są owe 
„szersze" problemy i jak można 
je między sobą uzgodnić, skoro 
nie mogła być nawet podjęta 
próba uzgodnienia realnych in
teresów w stosunku do państw, 
z któremi oba kraje są sprzy
mierzone, oraz w stosunku do 
państw, które te przymierza 
pragną podkopać i rozbić. Pozo- 
staje przeto naturalna wymiana 
zdań co do projektów reformy 
Ligi Narodów. 1 możnaby ją u- 
waźać za pozytywną, gdyby ona 
do tego doprowadziła, iż „Pol
ska i Jugosławja przeciwstawią 
się wszelkim próbom narzuca
nia im jakiegokolwiek systemu, 
któryby nie uwzględnił ich inte
resów",

„Polska Informacja Polifycz-
", odźwierciadhjąca opinję 

miarodajnych czynników dyplo
matycznych, zajęła jednak rów
nocześnie w sprawie Ligi Naro
dów stanowisko, które budzi 
duże wątpliwości. Podzieliła 
mianowicie członków instytucji 
genewskiej na wielkie mocar
stwa i na resztę państw mniej
szych, Liga Narodów jest „in
strumentem wykonawczym pa
ru czy kilku mocarstw", a „leży 
w interesie pozostałych państw 
uzgodnió^międży sobą zasadni
cze założenia, na których będą 
się opierały ich oceny przy
szłych' projektów reformy Ligi 
Narodów".

Podział taki wydaje się nam 
nierealny. Ani wielkie mocar
stwa między sobą, ani mniejsze 
państwa nie sa między sobą 
zgodne.7

Niemcy uzależniły Swój po
wrót do Ligi Narodów od od
dzielenia paktu genewskiego od 
traktatu wersalskiego. Stanowi
sko to będzie poparte przez 
państwa rewizjonistyczne, jak 
np. Węgry, a niewiadomo, jak 
się zachowają państwa ex-neu- 
tralne, nie zainteresowane w U' 
trzymaniu traktatów pokojo
wych i nie mające zamiaru an
gażować ani siebie, ani Ligi -w 
obronie postanowień terytorial
nych, opartych na łvchże trakta 
tach. Tymczasem Polska wraz 
z takiem mocarstwem jak Fran
cja i wraz z niektóremi mniej- 
szemi państwami, zgrupowane- 
mi np. w Małej Enfencie, jest 
zainteresowana w utrzymaniu 
traktatów pokojowych, jako 
prawnej podstawy paktu genew 
skiego. Jakżeż tu można — ze 
stanowiska polskich interesów 
— wprowadzać podział na wiel
kie mocarstwa i na zgodnie po
stępujące „pozostałe" państwa 
mniejsze?

Zresztą niektóre z tycli mniej
szych państw grupują się ina
czej. Mimo wizvt p. min. Becka 
w państwach skandynawskich 
bałtyckich ex-neutralne pań
stwa, a mianowicie trzy pań

stwa skandynawskie (wraz z 
Finlandją), Holandja, Szwajca- 
rja i Hiszpanja odbyły dn. 10 
maja konferencję w Genewie i 
rozważały między sobą sprawę 
reformy Ligi Narodów. Na kon
ferencji nie powzięto żadnej de
cyzji, ale — jak doniósł genew
ski korespondent „Neue Ziiri- 
cher Zeitung" — naskutek fia- 
sca sankcyjnej polityki wobec 
napastniczego mocarstwa, za
gadnienie powrotu do polityki 
neutralności stało się dla tych 
państw aktualne. A na konfe
rencji prasowej w Kownie z 
końcem maja oświadczył p. Ha- 
ckzell, finlandzki minister spraw 
zagranicznych, że zarówno w 
Finlandji, jak i w państwach 
skandynawskich panuje niechęć 
do zaciągania zobowiązań w 
sprawie zbiorowego bezpieczeń
stwa. Jakież tu miejsce dla 
Polski, która przecież żadną ma 
gją dyplomatyczną nie przeisto
czy się między Niemcami a Z. 
S. S. R. w bufor neutralny?

Linja podziału na wielkich i 
małych wydaje się nam nietylko 
nierealną. Może okazać się na
wet szkodliwą dla polskiej racji 
stanu. Zamiast uzgadniać wspól
ne, realne interesy na zasadzie 
paktów wzajemnej pomocy w 
ramach zbiorowego bezpieczeń
stwa, a więc na zasadzie pak
tów, mających charakter aljan- 
sów defensywnych, mielibyśmy 
gonić za marą współdziałania z 
państwami małemi, z których 
siedem najchętniej ograniczyło
by "do minimum swe zobowiąza
nia ligowe i tęskni w gruncie 
rzeczy "do neutralności. Nie u- 
krywamy zaś naszych obaw, Że 
taka polityka grupowania 
państw małych w praktyce mo
głaby prowadzić do osłabienia 
aljansów Belgji, 'Jugosławii, Ru- 
munji i Czechosłowacji z Fran
cją, a tem samem do podważe
nia systemu, znienawidzonego w 
Niemczech, a którego nikt od
powiedzialny w Polsce nie śmie 
otwarcie podawać w wątpli
wość.

BENEDYKT ELMER.

anm
W arunki w  jakich żyje młodzież 

na wsi i w  mieście w  czasie kry
zysu ustroju kapitalistycznego, 
w spólna ekonomiczna, kulturalna 
i polityczna niedola młodych ro
botników i młodych chłopów sta
w iają przed nimi konieczność 
wspólnej walki o lepszą przysz
łość. Przejawem tych tendencyj 
jest zacieśnianie się współpracy 
między młodzieżą socjalistyczną i 
Zw. Mł. Wiejskiej „W ici". Dono
siliśmy o tem w  naszej prasie, a 
obecnie czytamy w  „W iciach" z 
dnia 7 b'. m.:

„W  m y śl uchw ał W alnego Zjazdu
D elegatów  i  Z arządu Głównego Z.
M. W . R. P . przedstaw iciele P re -  
zydjum  naszego Zw iązku odbyli w 
dniu  2G m a ja  pierw szą  konferencję 
porozum iew aw czą z przedstaw icie
lam i młodzieży robotniczej zorgani 
zowanej w  ram ach  P olsk ie j P a r tji  
Socjalistycznej. Rezultatem , konfe
ren c ji było uzgodnienie w spólnych 
celów społeczno - wychowawczych, 
w  dążen iu  do k tó rych  obydwie o r
gan izacje  w inny  w zajem nie  się 
w spom agać i  w spółdziałać z sobą.

Obecnie p rzygotow yw any je s t 
p ro jek t dek larac ji określającej 
le, oraz  zasady i  fo rm y  współdzia
łan ia. Po opracow aniu, uzgodnie
n iu  i zatw ierdzeniu tego  pro jek tu  
przez  w ładze obydwu organizacyj, 
dek larac ja  zostan ie  podana do w ia
domości zrzeszonych".

Ten Komunikat a obok niego
fakt udziału wielu ludowców w  ob 
chodach' pierwszomajowych, jak 
fakt udziału socjalistycznych robot 
nIKów w  „św ięcie Ludowem" w y
wołuje wielkie niezadowolenie 
„Głosu Narodu". To dotąd, s ta ra 
jące się o poważniejsze ujmowa
nie zagadnień I unikające demago- 
gji pismo —  pozazdrościło’ snąć 
laurów  niewybrednej prasie ende
ckiej w  je j polemicznych chwy
tach. Prymitywna spekulacja na 
głupotę ludzką, wysuwanie roz
m aitych straszaków, Żerowanie na 
antysemityzmie staje się codzien
ną bronią tego „chrześcijańskiego" 
organu. Ostatnio „Głos Narodu’ . 
by  odstręczać ludowców od współ

działania z PPS., drukuje, jak  zre
sztą uczynił to  i „W arszaw ski Dz. 
Narodowy", prowokacyjną „ode
zwę Zamościa", o  której już pisa
liśmy. I ten nędzny falsyfikat, 
to grubemi nićmi szyte fałszer
stwo, tę  jaw nie prowokacyjną ode 
zwę ośmiela się nietylko „Dzien
nik Narodowy", ale także „sta te
czny", „bogobojny", „prawdomów 
ny" „Głos Narodu" brać  za dobrą 
monetę i traktow ać ją, jak  praw 
dziwą odezwę, a  nie jako oszu
stwo. Doprawdy, wstyd!

♦»*
Na ataki endecji I „sanacyjnej" 

konserwy za  udział w  Zjeździe le
wicowych literatów w e Lwowie p. 
Rzymowski odpow iada w  „Kurje- 
rze Porannym " obszernym artyku
łem, w  którym tw ierdzi, że cała 
kam panja przeciw niemu jest zor
ganizowana przez jednego publi
cystę konserwatywnego, posługu
jącego się „kłamstwem, zmienia
jącym się w  szantaż". M. in. p. 
Rzymowski pisze:

0  w artości m ojego nazw iska  nie 
po trzebuje  pouczać m nie jegomość, 
stud iu jący  l ite ra tu rę  współczesną 
Polski w  b ibljotece indeksów  po
licyjnych. A le n a  ja k ie j podstaw ie 
ja k iś  pseudonim  z  „Czasu", k tó ry  
jeszcze niedaw no, może tem  samem 
piórem , m u sia ł gęsto  tłum aczyć się 
i zap ierać, że n ie  m a  n ie  wspólne
go z  renegacką  „N aszą  Przyszło
śc ią" , zachw ala jącą  Polakom  roz
kosze życia pod zaborem  pruskim , 
n a  ja k ie j podstaw ie  —  py tam  —  
ośm iela s ię  on insynuow ać, że w ła 
dze lw owskie, udziela jąc  pozwolenia 
n a  „Zjazd" pow odow ały s ię  w zglę
dami n a  m oje nazw isko? Rozu
miem, że  m ojem u napastn ikow i z 
„C zasu" zależałoby bardzo n a  tem  
aby  ta k  było. Cóż robić jednak , sko 
ro  było Inaczej. N azw isko m oje  w 
decyzji w ładz lwow skich n ie  m ogło 
żadnej odegrać ro li  d la  te j  p ro ste j 
przyczyny, że n ie  by ło  w  związku 

z  o rgan izacją  „Zjazdu" an i wymię 
niane, a n i zapow iadane. N ikom u i 
n igdzie n ie  zgłaszałem  zgóry go to

wość w zięcia udziału  w  „Zjezdzie", 
k tó ry  doszedł do sku tku  bez m oje j 
interw encji, bez jakiegokolwiek 
pa tro n a tu  m ojego nazw iska. I  to  
w łaśnie, że doszedł do Skutku poza 
m ną, spraw iło, że m ogłem  przybyć 
nań , n ie  k rępu jąc  się w zględam i 
odpowiedzialności i  spojrzeć w 
tw a rz  i  na stro je  tych  se tek  ludzi, 
k tó rzy  n a  m o ją  obecność n ie  liczy
li, ja k  n ie  liczyła  się z n ią  polic ja , 
przyzw ala jąc  n a  „Zjazd". B iuro  
policyjne, k tó rego  im ieniem  
przem aw ia  rzecznik konserw aty
stów , je s t  na jw idoczniej p ry w a t-  
nem  b iurem  jego  w łasnej duszy, 
lokującej cały  ra tu n ek  Polsk i w 
m asow ych konfiskatach.

*
P. Cat w  „Słowie" żali się, że 

obóz prorządow y niema młodzieży 
i w ytyka błędy na tem polu popeł
nione. W rogiem tego obozu —« 
pisze p. Cat —  jest

„bóg K ronos, z jada jący  swe dzieci.
P łyn ie  czas i  czyni, że z  każdym  
rokiem  epopeja  legjonów  w ydaje 
się nam  w spanialszą, lecz z każdym  
rokiem  zasuw a się w dał, za  sinaw y 
b rze g  wspom nień historycznych* 
Dochodzę do przekonania , że  po
siadanie następców  je s t koniecz
nym  elem entem  całkowitości poli
tycznego w ładania. W  czasach Brze 
ścia, pacyfikacji, zaszeregow ania 
urzędników  i  innych te g o  ty p u  w y
darzeń  1 reform , tw orzono „LegjoH 
M łodych". N a  rozstajnych" drogach 
polsk iej rzeczywistości, rea ln e j po 
lity k i rządu, a  w ręcz odmiennych. 
Haseł, k tó re  się m łodem u pokolenia- 
rzucało, rozsiadło się trag iczne  na
kłam anie. P . Jędrzejew icz w łaśnie 
najbardzie j m oraln ie  swoje w łasne 
„zaszeregow ania" potępiał, subsy
d iu jąc  młodych, w ołających O „U* 
Tawnlłowce". Ja k o  Polak  dum ny 
je stem  z  tego  i  w dzięczny „Legjo- 
nowi M łodych", "że w  te m  zak łam * 
n iu  pozostać n ie  chciał i  p rzy s ta ł 
do PP S . W olę w szystko, n iż  tak ie  
zakłam anie potw orne".

S-EK

Niebezpieczne zapom nien ie
Z daje się, że na jgo rsze  m am y już  

za sobą: po  chłodacb, w ichrach  i  u -  
lew acb, niebo zaczyna s ię  p rze ja ś 
n iać. Możemy tedy  m ieć nadzie ję, że 
la to  obejm ie królow anie i  słońce za- 
cznie znów przypiekać  n a  dobre. To 
też  każdy  s ta r a  się zapomnieć o dro
b iazgach codziennego życia i  u lotnić 
się jaknajp rędze j n a  świeże powie
trze .

Jednakże  owo zapom inanie o  
drobiazgach n iebardzo je s t  bezpiecz
ne , gdyż z drobiazgów  sk łada  się n ie

ra z  w ie lka  całość. W yobraźm y sobie 
np ., że k toś zapom niał o ta ld m  „dro
b iazgu" , ja k  zaopatrzen ie  się w  
do pierw szej k la sy  trzydz iestej szó
ste j L o te rji Państw ow ej, a  potem 
p rzeczy ta  w  tabeli, że  w  c iągnieniu, 
k tó re  rozpoczyna się w  nadchodzący 
czw artek, n a  te n  w łaśn ie  los, n a  ja 
k i zwykle g ry  \va, p a d ła  w iększa w y
g ran a .

Z ałatw m y w ięc t ę  sp raw ę  m ezłocz- 
n ie , a  unikniem y te j przykrości.

Proces o zajścia krakowskie
W  środę 16 b. m. w  Sądzie 0 -  

kręgowym w  Krakowie przed try
bunałem w  składzie trzech sę
dziów rozpocznie się proces prze
ciwko 49 oskarżonym o udział w  
krwawych zajściach 23 m arca b. r.

Proces po trw a 3— 4 tygodni.
T rybunałowi przewodniczyć bę-

List do Redakcji

dzie S. S. O. Bartynowski.
Obronę oskarżonych organizuje 

OKR. PPS.
Jak  się dowiadujemy, udział w 

ław ie obrończej zgłosił szereg naj
wybitniejszych adw okatów  k ra
kowskich i  warszawskich.

Oświadczenie r t i l W  warOTskicli
Z arząd Oddziału W arszaw skie

go S.A.R.P. stwierdza, że zamknię
cie W ystaw y w  Instytucie Propa
gandy Sztuki p rac  SL Szukalskie- 
go  nie jest reakcją w łaściwą na 
jego wystąpienia, uniemożliwia 
bowiem poznanie prac, interesują
cych ogół społeczeństwa.

ZARZĄD ODDZIAŁU 
WARSZAWSKIEGO S.A.R.P.

«»♦
W ystaw a prac Szukalskiego zo

sta ła  zam knięta nrzez Zarzad IPS,

spowodu zatargu,, kióry dotyczył 
innych spraw , nie sam ej treści czy 
formy prac artysty. Stanowisko S. 
A. R. P . w ydaje się ńam  zupełnie 
słuszne.

P odróżu jm y
sam olotam i!

Abram Germański z Wilna

Jan Mozyrko z Białej Podlaskiej
zmarli w szpitalu w Kobryniu na Polesiu. 

Osieroconym rodzinom wyrazy współczucia składają
Rodziny współtowarzyszów zmarłych 

z obozu w Berezle

Hitleryzm „od wewnątrz"

G o n  i H i s  walna ze sobą na śmieru M
Z  W iednia donoszą' agencji 

PRESS:
P rasa emigracyjna niemiecka 

podaje wiadomości o  starannie 
ukrywanych, nowych zatargach 
w śród sfer rządzących Rzeszy 
niemieckiej. O d czasu nominacji 
Goerłnga na kom isarza dewizo
wego, dokonano wielu aresztowań 
zarów no w śród członków oddzia
łów  szturmowych (S. A.), jak  i 
w śród sztafet ochronnych (S. S.). 
Nowych aresztowanych osadzono 
w  obozie koncentracyjnym nieda
wno otw artym  w  Giuckstadt (w 
Holsztynie).

Aresztowanym zarzuca się, że 
brali oni udział w  akcji skrzydła 
radykalnego partji, pod kierun
kiem Goebbelsa. Goering podobno 
m a w  rękach dokumenty, mające 
skompromitować Goebbelsa. Po
dobno była naw et próba w ykra
dzenia tych dokumentów z gabi
netu Goeringa. Po  ujawnieniu tej 
próby dokonano nowych licznych 
aresztowań.

Goreing prow adzi obecnie przez 
specjalnych delegatów śledztwo, 
mające skompromitować Goeb
belsa i  iego orzyiaciół.

N a tle te j w alki popełniono już 
jedno morderstwo. Mianowicie je 
den z przywódców „szturm ow
ców " złożył zeznania, oskarżające 
o udział w  spisku nam iestnika 
Szlezwig - Holsztynu, p . Łohse‘go. 
Gdy oskarżyciel ten w ysiadał ze 
statku po  przejażdżce, z ukrycia 
rozległy się strzały i  szturmowiec 
został zabity na miejscu. Pogrzeb 
jego odbył się w  zupełnej tajem ni
cy.

Jednocześnie z tą  w alką między 
Goeringiem i  Goebbelsem rozwi
ja ją  się nieporozumienia w  t .  zw. 
Froncie Pracy. Przywódca tego 
Frontu, dr. Ley, zdołał usunąć w  
ciągu ostatnich dni z kierowni
czych stanowisk dwóch swoich 
przeciwników, którzy w skazywali 
na niepowodzenia dr. Leya. W  ten  
sposób został usunięty z min. p ra 
cy dr. Mansfeld i  dyr. departa
mentu von Griinau.

W ysiłkiem  w łasnym  
stw orzym y w ie lką  
prasą soclalistyczna
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Znowu odroczenie rokowań
w sprawie zatargu

Przed Komisją A rbitrażową mia 
ła  się odbyć rozpraw a w  sprawie 
zajść  w  drukarni „Polonji“ w  Ka
towicach. Spraw a ta  była przed
miotem narad  specjalnego sądu 
polubownego, jednak narady zo
stały  zerwane przez „Polonję“.

Obecnie po przekazaniu spra-

w „Polonii*1
w y Kom. Arb., zgłosiła „Polonja" 
znowu sprzeciw spowodu drobnej 
nieformalności co do wyznaczenia 
terminu. „Polonja*' stosuje dalej 
taktykę przewlekania, narażając 
zwolnionych z pracy drukarzy na 
stra ty  i wywołując wielkie rozgo
ryczenie w śród drukarzy.

N a  czas trw a n ia  głośnego procesu 
rozwodowego sta reg o  łosięcia Pszczyń 
Słriego, „H enryka XV", z e  sw ą żoną 
K lo ty ldą  z  dom u Sylv ia  Candamo, 
p rzed  Sądem  Okręgowym w  K atow i
cach, ustanow iono ku ra te lę  n a d  n a j
m łodszą je j có rką  K lo ty ldą  -  Jad w i
g ą  -  A leksand rą  -  R ositą. K urate lę  
ob ją ł jeden  z  adw okatów  pszczyń
sk ich  z  polecenia miejscowego Sądu 
Grodzkiego.

Obecnie, po ostatecznem  załatw ie
n iu  sp raw y  rozwodowej k s ią d a , cór
k a  została  uznana  ja k o  dziecko n ie
ślubne i  podlegające m atce , t .  j .  Klo- 
tyldzie . Sąd  G rodzki w  Pszczynie u -  
zn ał wobec tego  dalszą  ku ra te lę  za 
niew skazaną i  zniósł opiekufistwo 
n a d  dzieckiem. Poniew aż rozwiedzio
n a  m ałżonka sta reg o  księcia je s t  o- 
byw atelką  niem iecką, ew entualną  
ku ra te lę  n a d  dzieckiem m ógłby ju ż  
obecnie roztoczyć sąd  niemiecki. J a k -  
je d n ak  koszta  za  spraw ow anie  urzę- 
kolw iek k u ra ta e la  S ądu  Grodzkiego

Hrwawy dramat miłosny na GioMie
3 osoby postrzelone

Przy  ul. Łuckiej 24, u w łaści
cielki magli, Teofili Szlaskiej, p ra 
cowała kuzynka jej, 24-letnia W e 
ronika Jóźwiakówna. Swego cza
su, gdy Szlaska przebyw ała w  
szpitalu, mąż jej Aleksander, pa
lacz w  szkole podchorążych, na
w iązał stosunek miłosny z Jóżwia 
kówną.

Szlaska po wyjściu ze szpitala 
stw ierdziła zdradę małżeńską mę 
ża. Od tej pory m aglarka doma
ga ła  się, żeby Jóźwiakówna wy
prowadziła się. Sprzeciwiał się 
tem u mąż. W obec tego między 
małżonkami wynikały nieporozu
mienia. Ostatecznie dnia 2 maja 
r. b . . Jóźw iaków na sam a w ypro
w adziła się do Krystyny Daniele- 
wiczowej na  ul. Okuniewską 10 do 
krewnej Szlaskiej. Od chwili wy
prow adzenia się Jóźwiakówny 
Szlaski przestał daw ać żonie na 
utrzymanie. Płacił jedynie kom or
ne. Szlaski od  chwili wyprowadze
nia się J. był rzadkim gościem w

w  Pszczynie n a d  có rką  K lotyldą 
t rw a ła  zaledw ie k ilk a  miesięcy, to  
je d n ak  koszta  za spraw ow anie  u rzę 
du  opiekuńczego są  bardzo wysokie. 
Sąd  w ym ierzył w  ty m  w ypadku o- 
p ła ty  w edług najw yższej skali, t .  j .  
od 100.000 zł.

Tragedia
11-letniej dziewczynki

W  Jęzorze, koło Mysłowic, nad 
brzegiem lasu, 11-letnia W acława 
R. zbierała gałęzie. Nagle dosko- 
czył do niej spoza krzaków  nie
znany mężczyzna, który dopuścił 
się na  niej gwałtu, poczem zbiegł 
w  niewiadomym kierunku.

W  stanie półprzytomnym zasta
ła  ją  jedna z koleżanek, k tóra  za
wiadomiła o w ypadku natych
m iast rodziców R. Gdy rodzice 
przybyli na  miejsce zajścia, nie 
stali tam  już swej córki. Dopie-

domu. W e środę rano, będąc sil
nie zdenerwowany, wyszedł z do
mu, nie mówiąc dokąd idzie. Oka
zało się, iż Szlaski udał się na  ul. 
Okuniewską 10, gdzie pod groźbą 
rewolweru chciał zmusić Jóżwia- 
kównę do powrotu na  ul. Łucką. 
Gdy J. stanowczo odmówiła, wów 
czas Szlaski w yjął rewolwer i dał 
4  strzały do Jóźwiakówny, trafia
jąc ją  w  szyję, plecy, ręce i klatkę 
piersiową. Gdy w  obronie napa
dniętej stanęła Danielewiczowa, 
szaleniec dał do niej 3 strzały w 
plecy i brzuch. Szlaski, będąc pe
wien, że zabił obie kobiety, przy
łożył lufę rewolweru do prawej 
skroni i strzelił.

N a odgłos strzałów, sąsiedzi za
alarmowali policję i Pogotowie. 
Lekarz stwierdził u wszystkich 
stan ciężki i po nałożeniu opatrun
ku, przewiózł do szpitala Prze
mienienia Pańskiego. Przy łóżku 
Szlaskiego czuwa policjant. S. o- 
prócz żony pozostawił dwie córki.

Proces o zabójstwo żony
W. Sądzie Okręgowym w  Sos

nowcu toczyła się rozpraw a by
łego posterunkowego policji Bro
nisław a Rozenberga z Sosnowca, 
oskarżonego o zabójstwo żony Le 
ony.

Krytycznego dnia przed dwoma 
laty Rozenberg po sprzeczce z żo
ną wystrzelił kilkakrotnie w jej 
stronę raniąc ją  ciężko. W  chwilę 
potem Rozenbergowa zmarła. Ro-' 
zenberg na  w idok zwłok żony usi
łował popełnić samobójstwo, strze 
lając sobie dwukrotnie w  skroń.

Rannego przewieziono do szpi

tala, gdzie po kilku tygodniach, 
odzyskawszy przytomność, został 
przesłuchany. Oświadczył on w ó
wczas, że nie przypomina sobie, 
by zabił żonę.

Na rozprawę oprócz kilkunastu 
świadków wezwano kilku biegłych 
lekarzy, którzy orzekli, że Rozen
berg ma zmniejszoną w  znacznym 
stopniu poczytalność i w  chwili 
popełnienia zbrodni był silnie 
wzruszony. Sąd skazał Rozenber
ga na  10 mieś, więzienia, zmniej
szając mu karę na zasadzie amne
stii do potowy.

Praca oświatowa TU R.
w  W iln ie .

W ileński Z arząd TUR., w  odno
wionym na  W alnem Zebraniu skła
dzie, przejawił sw ą intensywną pra 
cę, przedewszystkiem w kierunku 
oświatowym  i p rzez zorganizowa
nie całego szeregu odczytów na 
aktualne tem aty starał się zainte
resować szerszy ogół robotników.

Przez ostatnie dw a miesiące zo
stało wygłoszonych 6 odczytów, 
których wysłuchało 940 osób. T e
maty odczytów były nast.: „Histo- 
rja  Rozwoju Społeczno -  Ekono
micznego w  Polsce*' (tow. P ietra- 
szewski), „Dzieje prowokacji w 
Polsce i zagranicą" (tow. Pietra
szewski) „Faszyzm jako źródło 
wojny** (tow. P ietraszew ski), „Cha

łupnictwo" (tow. Pietraszewski). 
„Obecna sy tuacja polityczna w Pol 
sce“ (tow. Bardach), „Polska na 
przełomie** (tow. Niedziałkowski).

Oprócz odczytów luźnych zor
ganizowano także cykl odczytów w 
poszczególnych związkach zawodo
wych, s ta ra jąc  się w  ten sposób za
cieśnić współpracę pomiędzy T . U. 
R.-em a  Zw. Zawodowemi. 
Pozatem urządzane są  systematycz
ne zebrania dyskusyjne w śród in
teligencji pracującej i działaczy 
ruchu zawodowego, na których o- 
mawiana je s t wszechstronnie sy
tuacja ruchu robotniczego w  kraju 
i zagranicą.

ro po dłuższych' poszukiwaniach 
znaleziono nieszczęśliwą dziew
czynę w iszącą na drzewie. Albo 
zwyrodnialec, dla pozbycia się 
ofiary i św iadka, wrócił tymcza
sem na miejsce zajścia i powiesił 
nieszczęśliwą ofiarę na drzewie, 
by  w  ten sposób upozorować sa- 
mobójstwo, albo dziewczyna po
wiesiła się z rozpaczy sama.

Proces w Przytyku

T ylko w  części nak ładu  m ogliś
m y dać  w num erze czw artkow ym  
przebieg rozpraw y popołudniowej 
w e środę o  zajśc ia  w  P rzy tyku . Po 
w tarzam y to  spraw ozdanie ze śro
dy popołudniu pokrótce, by  w szy
scy czytelnicy m ieli pełnię obrazu.

Red.

Po przerw ie, o  godz. 17-ej, sąd 
przystąp ił do przesłuchania  św iad
ków obrony, św iadkowie c i odciążają 
oskarżonych K acperskiego, Zarychtę, 
Pytlew skiego, O lszewskiego i  innych, 
stw ierdzając , że  n ie  mogli oni b rać  u- 
działu w zajściach, gdyż w kry tycz 
nym czasie widziani byli gdzieindziej. 
W  czasie zeznań tych  św iadków  zgło 
sił się do sądu b iegły -  lekarz, d r. O- 
strow ski, k tó ry  m iał zbadać św iadka 
G aw rysia M inkowskiego i w ydać o- 
rzeczenie co do s ta n u  jego  pam ięci, a  
to  w związku z różnicą jego  obecnych 
zeznań z poprzedniem i.

Po zbadaniu św iadka, dr. O strow 
ski w ydał orzeczenie, że n a  czaszce 
G aw rysia M inkowskiego wyczuwa się 
zgrubienie kości, co dowodzi praw do 
podobnie pęknięcia czaszki, a  n a stęp 
n ie  zrostu  je j w  tem  m iejscu. Blisko 
tego  m iejsca  znajdu je  s ię  w  mózgu 
ośrodek mowy. Z aburzenia u  św iadka 
mogą dotyczyć zatem  zaburzeń m o
wy i  u tr a ty  pam ięci, k tó rą  jednak 
św iadek stopniowo m nsiał odzyskać. 
B iegły je s t  jednak  zdania, że zezna
n ia  św iadka, złożone 24 m arca  b. r„  
w  czasie k tó rych  stw ierdził on, że 
widział tylko jednego napastn ika, 
czynią m ało prawdopodobne istnienie 
u  niego wówczas u tra ty  pam ięci, po
nieważ, skoro poznał jednego  tylko, 
winien rozpoznać w szystkich czte

Pan burmistrz Żmij
iako prześladowca i pogromca P. P.S.

Od kilku tygodni daje się zau
ważyć w  Pszczynie nowa nagon
ka na członków Polskiej P a r t#  So 
cjalistycznej. Na czele tych naga
niaczy stoją niestety osooby urzę
dowe, co jest niedopuszczalne. Do 
chodzą nas ciągle żale na  kierow
nika Urzędu Pośrednictwa Pracy 
p. Kałużę, który rzekomo wyraził 
się, że „gdybyś nie należał do PPS 
tobyś uzyskał pracę! (?). Są to 
oczywiście bzdury, ponieważ na 
G. Śląsku znajdują się bez pracy 
dziesiątki tysięcy „sanatorów", 
którym p. Kałuża napewno robo
ty nigdy nie da, bo nie może. 
Źródło tej nagonki na członków 
PPS. należy szukać u p. żm ija, 
burm istrza i prezesa Zarządu Po
wiatowego Oddziału Młodzieży 
Powstańczej. Pan ten wystosował 
niedawno do tow . L. K. w  Goczał
kowicach następujący list:

Do W P ana
L .  . . . K .  .

Z rozkazu  Z arządu Pow iatow ego
Oddziału M łodzieży Pow stańczej w
Pszczynie zw alniam y P a n a  z p ia 
stow anej funkcji kom endanta  Od
działu M łodzieży Pow stańczej w 
Goczałkowicach z  dniem  1. m a ja  
b . r. z pow odu przekroczenia  n a 
szego s ta tu tu  w  dniu 1. m a ja , 1936 
r ., a  a  mianowicie za to , że b rą ł 
czynny udział w  pochodzie, zo rg a 
nizow anym  przez  PP S .

Z a  Z arząd
sekretarz Chwila prezes Żmij
Polszczyzn-* p. p rezesa 1 burmi

strza Zmiji jesFdzirwna. Może nam 
p. Żmij w ytłumaczy, czy można 
brać biern -  udział w pochodzie? 
Sam pocho . jest akcją zawsze 
czynną i nie może być nigdy akcją 
bierną. Pożatem  jakiem prawem 
kwalifikuje p. Żmij udział w  po
chodzie PPS jako przestępstwo, 
a m oże i zbrodnię? Pan Żmij, choć 
jest burm istrzem  Pszczyny, w ido
cznie nie zna, Tiistorji i tradycji 
w alk niepodległościowych, bo ina
czej odnosifby się z większym

Po krwawych zajściach na Pomorzu
Rada Zw. Zaw. w  Toruniu w 

osobach swych przedstawicieli tt. 
Rusinka i  Kowalewskiego w  zw ią
zku z krwawemi zajściami w  T o
runiu, Gdyni i Chełmnie interwe
niow ała w  województwie w  spra
wie natychmiastowego przyjścia z 
pomocą i zatrudnienia bezrobot
nych. Delegacja dom agała się u- 
wolnienia aresztowanych, pomocy

rech napastników , których  poznał 
dziś.

Ogółem sąd  przesłuchał we środę 44 
świadków, na tem  przewodniczący o 
godz. 20.10 m . odroczył rozpraw ę do 
p ią tku .

ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA.
P o  przerw ie zeznaw ała św. Sura  

Sztark , k tó ra  w raz  z mężem i  dzieć
m i schroniła się do  m ieszkania  Min- 
kowskich, gdyż były ta m  lepsze zam 
ki. Gdy napastn icy  zaczęli w dzierać 
s ię  do środka, w szyscy uciekli do są 
siedniego m ieszkania Rogulskiego. W  
tym  momencie uciekająca  Minkow- 
ska  zosta ła  ugodzona pa łką  w  głowę 
i upadła, w  chwili upadku  usłyszała 
głos Rogulskiego i  jego  żony, że Min 
kow ski je s t zabity. W  obawie o swe 
życie św iadek w raz z rodziną  schro
n iła  się do piwnicy i pozostaw ała tam  
k ilka godzin.

N astępni świadkowie Szłam a To- 
ber, A braham  Berkow itz i  M ordka 
G ołdberg przebyw ali n a  targow isku 
końskiem, gdzie zostali pojedynczo 
napadnięci i  ciężko pobici. Z  pośród 
napastników  w ym ieniają oskarżonych 
Kozłowskiego i Tkaczyka.

Św. Goldbergowi zrabowano w cza 
sie napadu 500 zł. W czasie zeznań 
św. Goldberga doszło do scysji po
między przewodniczącym a  pełnomo
cnikiem powództwa cywilnego adw. 
Kowalskim n a  te m at upraw nień po
w oda cywilnego, przyczem  przew od
niczący zwrócił uw agę, że w  razie 
przekroczenia tych  upraw nień będzie 
m usiał zastosować odpowiednie sank 
cje.

N astępny  św iadek Chajm Icek  Roj 
m ai zeznaje, że został n a  moście po
b ity , a  następnie  chciano go utopić.

szacunkiem do PPS. W tedy gdy 
PPS. razem z Piłsudskim prowa
dziła walkę o Niepodległość Pol
ski, p. Żmij nie wiedział wogóle 
kim jest Piłsudski. Dziś p. Żmij 
jest ,sanatorem‘‘, ale dawniej był 
zaciekłym Korfanciarzem! W  każ
dym razie trzeba sobie treść tego 
listu i podpisy pod listem bardzo 
dobrze zapam iętać i zanotować.

Stosunki w  obozie „sanacyj- 
nym‘‘ w  Goczałkowicach są  tak  za- 
bagnione, że należałoby to brac
two rozpędzić na wszystkie stro
ny świata. Przedewszystkiem biją 
się sanatorzy pomiędzy sobą o 
członków. Denuncjacje przeciwko 
własnym członkom są na porząd
ku dziennym. Członków własnych 
organizacyj nazyw ają stojący na 
czele tych organizacyj „sanatorzy" 
wrogami Polski, germanami itd.

W prost ohydne są metody „sa
natorów**, stosowane* w obec człon 
ków własnych organizacyj, celem 
pozbawienia ich pracy. Jeżeli ktoś 
ma pracę, to  zaraz przychodzi dru 
gi „sanator** i przeprow adza ba
dania całej przeszłości pracujące
go, aby tylko wykryć choćby naj
mniejszą plamkę. Potem sypią się 
listy anonimowe do władz, a w  re 
zultacic wygryzają człowieka z 
pracy. T ak ’e to stosunki denun- 
cjatorskie panują w  królestwie p. 
Zmiji.

Chluby one ani p. Żmijowi, ani 
„sanacji** nie przyniosą!

Japonia a M andżuko
Ambasador japoński oraz mini

ster spraw  zagr. Mandżuko pod
pisali w  Sing -  King układ prze
widujący stopniowe wyrzeczenie 
się przez Japonję praw  ekstery
torialnych w  M andżuko. Nowy u- 
kład wejdzie w życie z dniem 1 
lipca. (PAT.).

dla rodzin ofiar. W ojew oda Kir- 
kitlis obiecał rozpatrzyć postulaty, 
a  w  szczególności s tarać się o u- 
zyskanie znaczniejszych fundu
szów na walkę z bezrobociem, roz 
tworzyć zamknięte przez policję 
lokale robotnicze i zwolnić aresz
towanych. P. wojewoda przyrzekł

także interwenjować w  Minister- 
jum w  spraw ie przysłania komisji 
ministerialnej do Gdyni. Komisja 
ta  m iałaby na  celu omówienie i u- 
sunięcie bolączek robotników por
towych oraz załatw ienie postula
tów  strajkujących robotników bu- 
dowlanych.

Specjalna K om isja S ejm ow a

gMila Mii
Po obszernej dyskusji zabrał głos 

w e  środę ref. pos. Sikorski, który 
stwierdził, że wszyscy mówcy w y 
powiedzieli się za pełnomocnic
twami z wyjątkiem pos. Hutten- 
Czapskiego, który zgłosił popraw 
kę, aby  w  ustawie wyraźnie by
ło zaznaczone, że podatki nie zo
staną podwyższone. Referent wy
jaśnia, że popraw ka ta  jest zbyte
czna wobec wyraźnego stw ier-

dzenia przez min. Kwiatkowskie
go, iż podatki zostaną zreformo
wane, ale w  żadnym razie niepod 
wyższone.

Pos. Hutten -  Czapski oczywi
ście wycofał sw ą poprawkę. Przy
stąpiono do głosowania. Ustawę 
o pełnomocnictwach dla Rządu 
przyjęto wszystkiemi głosami przy 
jednym wstrzymującym się głosie 
pos. gen. Żeligowskiego.

Echa krwawych zajść
we Lwowie

W  wyniku rozpraw y przeciw ko’ 
uczestnikom krwawych zajść we 
Lwowie w  dn. 16 kw ietnia b . r. 
sąd skazał 4 oskarżonych n a  kary 
więzienia po 7 i 8 miesięcy.

W Anglii

W  wyniku rozpraw y przed są
dem przysięgłych Michał Nięckow 
ski oskarżony o  rzucanie kamie
niami na policjantów, skazany zo
stał na jeden rok więzienia. (PAT]

Za i przeciw sankcjom
Przew odniczący Z w iązku T ow a

rzystw  P rzy jac ió ł L ig i N arodów , s ir  
R obert Cecil, rozesła ł okólnik, w  k tó
rym  w zyw a członków tow arzystw , 
aby rozw inęli akcję  w  swoich p a rla 
m entach i  wobec rządów , n a  rzecz 
w zm ocnienia sankcyj, gdyż ty lko  t ą  
d rogą  można będzie ocalić niepodle
głość A bisynji. Spowodu tego  okól
n ik a  kanclerz  sk a rb u  s ir  N eville 
Cham brelain, wygłosił w czoraj n a  
bankiecie przemów ienie, w  k tórem  

oświadczył: G dybyśmy poszli d rogą, 
w skazaną w  okólniku R oberta  C ed - 
la , byłoby to  szaleństw em , k tó re  m o
głoby spowodować nowe nieszczęścia 
i  odwrócić um ysły od szukania  lep
szego w yjśc ia. N iem a żadnej ra c ji , 
d la  k tó re j m ielibyśm y zrezygnow ać 
z  idei L ig i N arodów  d la tego  tylko, 
że w  danych okolicznościach polity-

k a  bezpieczeństwa zbiorowego zawio
d ła . Jeżeli m am y w  sobie poczucie 
rozsądku, pow inniśm y zrozumieć, że 
choieliśmy na rzucić  L idze N arodów 
zadanie pomad je j siły . N iew ątpliw ie 
nadeszła  chw ila, aby  p a ństw a, na le
żące do L ig i N arodów , zbadały  poło
żenie i  postanow iły ograniczyć funk 
c je  L ig i do je j możliwości. Czyż nie 
je s t oczywistem, że wobec ryzyka, 
ja k ie  pociąga  za  sobą po lityka  sank 
cy j, n ie  m ożna liczyć n a  to , aby  pań 
s tw a  prow adziły  j ą  aż  do ostateczno
ści. W obec tego  byłoby w skazanem  
zbadanie możliwości lokalizac ji ośrod 
ków  niebezpieczeństw a d la  św ia ta  i  
znalezienia ba rdziej p rak tyczne j m e
tody zabezpieczenia pokoju  w  drodze 
układów  reg jonalnych , aprobowanych 
przez  L igę Narodów.

^Jlfiadórności
P iłka nożna

ADMIRA —  RE PR . PO L S K I 3 :1  
(2 :0). W  K rakow ie wobec 8.000 w i
dzów rozegrany  został mecz p iłka r
ski pomiędzy w iedeńską A dm irą  a  
reprezen tac ją  Polski. Mecz w ygrała  
A dm ira  w  sto sunku  3 :1  (2 :0 ). Ad- 
m ira  zdobyła p ierw sze dw ie bram ki 
w  14 m inutach  przez  V ogla  i  Bicana, 
a  po przerw ie w  12 m in . zdobywa 
H ahnem an trzecią  b ram kę. Jedyną  
bram kę d la  Po lsk i zdobył W ilimow - 
sfld. Sędzia p . A rczyński.

PIŁK A RZE JA D Ą  N A  O L IM PJA 
D Ę. W yjazd polskiej d rużyny  p iłka r 
skie j n a  Olimpjadę w ydaje się być 
już  niem al pewny. D ecyzja oficjalna  
w te j  spraw ie zapadnie  n a  posiedze
n iu  zarządu  PZ P N  w  poniedziałek a  
następnie’ n a  posiedzeniu Pol. Kom. 
Olimpijskiego w  przyszłym  tygodniu. 
N a  tem że posiedzeniu Pol. Kom. Ol. 
zestaw i p ierw szą  lis tę  zgłoszeń n a  
Olimpjadę. N ie  będą to  zgłoszenia 
im ienne, k tó rych  te rm in  up ływ a do
p iero w  połowie lipca, lecz zgłoszenia 
do konkurencji.

Je ś li chodzi o p iłk a rzy  to  przew i
dziane je s t  rozpoczęcie obozu tre n in 
gowego w C lW -ie  w  dniu 30 b. m . 
i rozegran ie  p ierw szych zawodów 
sparringow ych z jak im ś zawodowym 
zespołem a ustrjack im  w  dn. 11— 12 
lipca. P rzed  obozem w  C IP-ie  odbę
dzie się w  dniach od  23 —  29 b. m . 
obóz d la  m łodych kandydatów  do re 
prezen tacji w  K atow icach, do k tó 
rych  wyznaczonych zostan ie  18 p ił
ka rzy  śląskich i  14 z  innych okręgów . 

Kolarstwo
W YŚCIG K O LA R SK I WZDŁUŻ 

W ISŁY. Sekcja ko la rska  TSO  O rkan 
u rządza  w  dniu 21 b. m . w yścig ko
la rsk i wzdłuż W isły o p u h a r  w ędro
wny. T rasa  wynosić będzie 150 km. 
z W arszaw y do W yszogrodu i  z  po
w rotem . S ta r t  na s tąp i o  godz. 8.30 z 
przed  lokalu T ow arzystw a p rzy  ul. 
D w orskiej 31. Zapisy w  se k re ta rja -  
cie k lubu do 20 b. m.

Tenis
PÓ ŁFIN A ŁY  O PU H A R  DAVISA. 

P o  zwycięstwie Jugosław ji n a d  F ra ń  
c ją  (3:2) w  półfina łach s tr e fy  euro
pe jsk ie j o  p u h a r  D avisa w  W iedniu 
odbędzie s ię  m ecz A u s tr ja  —  Jugosła  
w ja , a  w Berlinie  N iem cy «  Irian -

S g o rto w e
dja . N astępnie  zwycięzcy w alczyć hę 
d ą  ze sobą, potem  zw ycięstw a strefy 
europejsk ie j zm ierzy s ię  z A ustralją, 
a  zwycięzca tego  m eczu w alczyć bę
dzie w  Londynie z posiadaczką pu- 
h a ru , A nglją.

Boks
O R EFO R M Ę SĘD ZIOW A NIA  W. 

BO K SIE. J a k  s ię  dow iadujem y, P ań
stw ow y U rząd  W F  zwrócił s ię  do Zw. 
Pol. Zw . Sportow ych z  p rośbą  o za
kom unikow anie m u  w yników  p rac  ko 
m isji ZZ, wyłonionej d la  zbadania 
sp raw y  sędziow ania w  boksie i  jej 
wniosków  co do niezbędnej reform y. 
Państw ow y U rząd  W F  podkreśla  W 
sw em  piśm ie, że  sp raw ę  tg  uważa 
za  bardzo p ilną  wobec zbliżającego 
się te rm inu  w alnego zgromadzenia 
Po l. Zw . B okserskiego, wyznaczonego 
n a  28 b. m . do Poznania.

P ływ anie
A M ERY K A Ń SCY  I JAPOŃSCY. 

PŁY W A C Y  W  W A R SZ A W IE . Per
tr a k ta c je  Pol. Zw. Pływ ackiego z® 
zw iązkam i am erykańsk im  i japoń
skim  doprowadzone zostały  do pozy
tyw nego rez u lta tu . Przed tem  zwią
zek japońsk i zdecydował się n a  s ta r t 
sw ej o lim pijskiej d rużyny  w  W ar
szaw ie w  pierw szych  dn iach  sierp
n ia , zaś o sta tn io  związek am erykań
sk i zaw iadom ił z arząd  P . Z. Pływac
kiego, że gotów  je s t  p rzysłać  SW4 
d rużynę do W arszaw y n a  zawody W 
drug ie j połowie s ie rpn ia . Do tego do 
chodzi jeszcze ju ż  zakontraktow any 
mecz P o lska  —  A u s tr ja  29 —  su 
s ie rp n ia  w  W arszaw ie.

Lotnictwo
LO T PR Z E Z  A T L A N T Y K  N A  BA’

Ł O N IE . Z nany  aeronau ta  
E rn e s t D em uyter, j a k  ju ż  Podar 3i  
m y, p ra c u je  obecnie w raz  » 
C harlier  n a d  p lanam i konstrukcji.® " 
łonu, n a  k tó rym  m a ją  a n i zanu®t 
przelecieć n a d  A tlantykiem . 
na stąp iłb y  w  okolicach Nowego * 
ku , poczem balon skierowałby 
k ie runku  G ren landji, by  następ®1®,, 
p ro ste j lin j i  dotrzeć do N orw eg  
Długość t r a s y  w ynosi od 4500 
5000 km . P rzelo t n a d  A tlantykiem 
będzie trw a ł od 100 do 120 g o d o ^ .

Oczywiście powodzenie tego  snu < 
łego p la n u  zależy w  dużej mierze 
pom yślnych w iatrów -



Hieny motoryzacfi
Na marginesie afery samochodowej

Przed trzem a miesiącami wyso
ki urzędnik Minlsterjum Komuni
kacji oświadczył delegacji Zw. 
2aw. T ransportow ców : „Panow ie 
przychodzicie z clągłemi żalami, 
skargami —  spójrzcie n a  Związek 
Autobusowy, oni potrafili uregu
lować sw oje sp raw y  w śród  auto- 
busiarzy i  doskonale" z  nimi współ 
pracujemy".

Trudno nam  było zrozumieć tę 
^współpracę"; nie docenił je j tak 

że prokurator, bo kierowników 
Związku Przedsiębiorstw  Sam o
chodowych w sadził za  kraty, a  tak  
że „zaopiekował" się kilkoma 
rzędnikami Min. Komunikacji i 
rzędów wojewódzkich.

J a k ,  bom ba pękła! T rzeba a- 
byśmy zdali sobie spraw ę z roz
miaru i skutków  tej afery, —  po
staramy się przeto ją  oświetlić.

Od szeregu la t p rasa robotnicza 
1 fachowa dom agała się zmiany 
polityki m otoryzacyjnej. Ołosy te 
pozostawały bez skutku. Jakże 
mogło być inaczej?. Zacznijmy je 
dnak od początku:

Niefortunny eksperym ent gen. 
Norwid -  N eugebauera w prow a
dzenie Państw ow ego Fundu
szu Drogowego, zdusił rozwija
jący się automobilizm. Zrozu
mieli to  naw et następcy p. genera
ła, przychodząc z  nowelizacją u- 
ustawy o P. F. D. w  kierunku 
zmniejszenia opłat. Padły  przyrze- 
czenia zmiany polityki motoryza
cyjnej i, o dziwo, w  okresie tych 
zapewnień, przyszły zarządzenia, 
[wprowadzające koncesje n a  samo 
Chody zarobkowe.

Klasowa organizacja szoferaka 
prowadziła zaciętą' w alkę przeciw 
ko koncesjom, niestety — w alkę tę 
przegraliśmy. Nic nie pomogło na
sze wskazanie, że koncesje przy
noszą tylko ciężary 1 nikomu nie 
są potrzebne. W skazywaliśm y, źe 
gdzie są  koncesje, tam  s ą  naduży
cia. Okazało się, że mieliśmy ra 
cję.

U stawa koncesyjna s ta ła  się dru 
gim taranem , bljącym w  autom o
bilizm. Ilość autobusów, ciężaró
wek i dorożek samochodowych na 
tychmlast spadła, a  przecież sa 
mochody zarobkow e są  pioniera
mi motoryzacji. Posiadaczam i au 
tobusów i ciężarów w  większości 
byli szoferzy, a  nieraz do jednego 
autobusu należało Ich po kilku. Po 
wprowadzeniu koncesjonowania 
80 proc, ciężarówek i autobusów 
zostało unieruchomionych. Kilka 
tysięcy szoferów pozostało bez pra  
cy. Szoferzy, posiadacze autobu
sów, bezskutecznie obijali progi u- 
fzędów: koncesji Im n ie  udzielono. 
Tabor samochodowy niszczył się 
po garażach. Jeden z naszych to 
warzyszów za autobus w artości 
20.000, otrzymał... 800 zł. Takich 
było wielu.

Na terenie autobusowym graso
wała banda, k tó ra  odbierała llnję 
każdemu, kto nie chciał lub nie 
mógł dać łapówki. Opornym nie- 
tylko odebrano linje, lecz później 
wykupywano sam ochody za gro
sze, aby puścić je  nierzadko na te 
same linje. Nie lepiej wiodło się 
koncesjonariuszom, gdyż najdłuż

szy okres uzyskania koncesji wy
nosił... jeden miesiąc. W każdym 
miesiącu koncesjonarjusz obow ią
zany był zgłosić się po prolongatę 
do urzędu wojewódzkiego. Spryt
ni m acherzy, aby  zapewnić sobie 
stałe dochody, urządzali się w  ten 
sposób, że koncesjonariuszowi, na 
w et z nowym samochodem, po 
zwalano kursow ać 4, 5 — 6 mie
sięcy. Po tym okresie następo
w ała odm owa dalszej prolongaty 
koncesji z  „braku kwalifikacji". 
Koncesjonarjusz wiedział już, co 

znaczy. Udawał się do Związ- 
Przedslębiorców Samochodo

wych, opłacał w yznaczony haracz 
i w ów czas urząd  wojewódzki 
stw ierdzał przywrócenie „kwalifi
kacji".

Przyjrzyjm y się, w  jakich w a
runkach pracow ali szoferzy na au 
tobusach i ciężarówkach. Z< 
względów koncesyjnych niepewni 
ju tra , pracow ali za 15 zł. tygod
niowo, albo od  kursu. Bez żad
nych świadczeń, przy nieograniczo 
nym czasie pracy. Szofer dosłow
nie nie rozstaw ał się z wozem, 
nim jadł i  spał. M ało jeszcze tego, 
bo drżał o sw oje praw o jazdy. W i 
dział nadużycia, musiał jednak sie
dzieć cicho, gdyż ręka bandy kom 
binatorów  nietylko ciążyła nad 
koncesjami, — za  kilkaset złotych 
„w yrabiano" czerwone praw a ja- 
gdy; mogli oni także spow odo
w ać u tra tę  praw a jazdy przez o- 
pornego szofera.

Do jakiego stopnia doszła 
wszechwładza Zw. Przedsiębior
ców Samochodowych może świad 
czyć fakt, że przedstawiciela Z. Z. 
T ., informującego się o koncesję 
na ciężarówkę, jeden z urzędników 
wojewódzkich chciał odesłać do... 
Zw. Przedsiębiorców Samochodo
wych po  Informacje I załatwienie 
sprawy.

Czyż m ożna się dziwić, że wszy 
stkle skargi 1 interwencje pozosta
w ały bez skutku, jeśli przyjmowali 
je urzędnicy, znajdujący się obec
nie w  więzieniach?

Zniszczony został tabo r samo
chodowy. M asę ludzi zrujnowano 
m aterjalnle 1 moralnie. Tego do
konali kierownicy Zw. Przedsię
biorców Samochodowych dobrze 
,w spółpracujący" z niektórymi u- 

rzędnlkaml ministerialnymi i w oje
wódzkimi. T rzeba było jednak sły 
szeć tych panów, jak  deklamowali 
o „motoryzacji kraju", jak  przed
staw iali swoje „wysiłki" w  kierun 
ku przyjścia z pomocą „skołata
nemu atttomobilizmowi". Jedno
cześnie każda akcja Związku k la
sowego trak tow ana była jako „de 
m agogja partyjników".

A resztowano kilkunastu „graba
rzy m otoryzacji", uważamy, że li
s ta  ta  je s t niekompletna. Na tere
nie innych urzędów wojewódz
kich dzieje się to  samo. Istnieją 
przedsiębiorstwa autobusowe, w 
których kierownicy i urzędnicy wo 
jewódzkich urzędów drogowych 
umieszczają swoich krewnych ja 
ko pracowników, a  przecież nie 
robi się tego  za darmo.

Przy akcji koncesyjnej w  Mini- 
sterjum starano się nam wmówić,

że wprowadzenie koncesji będzie 
także dobrodziejstwem dla doro
żek samochodowych, ściągnięto z 
tych najbiedniejszych ludzi po 100 
zł., kilkunastu odmówiono w yda
nia koncesji. Oto dobrodziejstwo!

Należy pam iętać jednak, że je
śli na  terenie dorożek samochodo
wych niema tak  jaskraw ych nad
użyć, to . tylko dlatego, że w śród 
dorożkarstw a samochodowego ma 
wpływy, działa i czuwa klasowy 
Zw iązek Zaw. Transportowców.

Do afery te j jeszcze powrócimy, 
aby  przedstaw ić nowe fakty. Chce 
my tylko dodać, że m oże afera ta 
nauczy wreszcie kogo potrzeba, że 
tak  zw. związki gospodarcze, jako 
dążące do  zysku, dla zysku p o 
w stałe, pozbawione podłoża ideo
logicznego — muszą być gniazda
mi korupcji.

Organizacja Ideowa o założe
niach klasowych, to  nie siedlisko 
„dem agogji partyjnej", ale fakty
czne i bezinteresowne przedstawi
cielstwo ludności.

S t  B. Sobolewski.

SUKNIE
PŁASZCZE
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B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła 6. Kopelówna

— To miło z pańskiej strony, że pan tak mówi, — 
proszę pana.

Tak mówię... Niema celu się oszukiwać. G dy 
ten rękopis został usunięty z drogi, ci dwoje nie 

mieliby najsłabszej szansy pobrania się. Znam Cla- 
rence'a. Wspaniały chłop — niema człowieka, dla 
którego miałbym więcej uczucia — ale organicznie 
Mezdolny do przeciwstawienia się gderającym ba- 
b°M. Musimy niezwłocznie poczynić kroki dla za
pewnienia bezpieczeństwa tego rękopisu.

Miałem właśnie zaproponować, panie Galaha- 
2le> że -mogłoby być wskazane w przyszłości zamy- 

kanie szuflady, w której go pan trzyma.
Galahad potrząsnął głową.

.„ " T o  na nic się nie zda. Nie przypuszczacie chyba, 
® taka stanowcza kobieta, jak moja siostra Konstan- 

C,a' działająca przy pomocy i podszczuta przez tę 
^ rę tn ą  łasiczkę — detektywa, da się powstrzymać 
Pfzez zamkniętą szufladę? Nie, musimy wymyśleć coś 
, P®2ego, Już mami ,Wy to musicie zabrać, Beach,
chować w  jakietmś bezpiecznym miejscu.- Naorzv-

Strajk „polski
na robotach publicznych w pow. poznańskim

S it

Od kilku tygodni robotnicy, za 
trudnieni przy robotach doraźnych, 
wydzielanych bądź częściowo przez 
przemysłowców prywatnych, bądź 
przez W ydział Powiatowy pow. 
poznańskiego, dom agają się zwięk 
szenia prac do 6-ciu d n p w  tygo
dniu z wynagrodzeniem po 50 gro
szy za godzinę pracy.

Obecnie przy pracach tych za
trudniono bezrobotnych po 3 dni 
w  tygodniu za  wynagrodzeniem po 
40 gr. za godzinę, — czyli za trzy 
dni otrzymywał robotnik (ojciec 
rodziny) zł. 7,20. Kwota ta  miała 
starczyć robotnikom na całkowite 
utrzymanie rodziny,

W  powyższej spraw ie odbyły się 
konferencje z delegacją robotni
ków, przy udziale przedstawiciela 
Związku, tow. Fr. Rybczyńskiego z 
Poznania, w  Starostwie Pow iato- 
wem, ja k  też w  Wojewodzkiem Biu 
rze Funduszu Pracy. Konferencje 
nie dały pozytywnego rezultatu; 
władze op ierają się na  tern, że z

H
WARSZAWA, M A R S Z A Ł K O W S K A  152, telefon 619-91 
FILJA I-SZA: Chm ielna 14, telefon 656-93. i b c t m b b i m i  
FILJA  II: W iereb o w a 6 , tel. 544 07, w gmachu Hotelu Angielskiego

Z R u t n a
Obietnice i... rzeczywistość

Mija blisko pół roku od czasu 
kiedy delegacja klasowych zw . za
wodowych interwenjowała u sta 
rosty, ażeby polepszyć warunki 
egzystencji bezrobotnych i dać im 
zatrudnienie, zmusić przedsiębior
ców do przestrzegania umów zbio 
rowycłi i ustaw odaw stw a socjal
nego.

S tarosta przyrzekł załatw ić przy 
chylnie postulaty wysunięte przez 
delegację, pozostało to jednak tyl 
ko obietnicą.

A jak  jest w  praktyce?
Ody wybuchł polski stra jk  w  fir 

mie Holcmana (częściowo zwycię
sk i), policja, n a  rozkaz starosty, 
wyrzuciła robotników z fabryki.

Kiedy rozpoczął się  stra jk  eko
nomiczny na  terenie ogrodów w a 
rzywnych, gdzie ogrodnicy stoso
wali kolonjalne metody pracy i 
płacy, policja dała  ochronę łami
strajkom.

Pomimo trudności robotnice 
przeprowadziły zwycięsko akcję, 
uzyskały skrócenie czasu pracy i 
podwyżkę płac.

Podobną akcję zw. zaw. rob. 
doln. przeprowadził na  terenie m. 
Żychlina.

Od przeszło miesiąca trw a strajk

(Kor. wł).

braku funduszów nie m ogą zatrud
nić robotników w ięcej,, niż trzy 
dni w  tygodniu, z płacą zł. 7.20.

W  dniu 8 b. m. odbyło się wiel
kie zgromadzenie, na którem tow. 
Rybczyński złożył obszerne spra
wozdanie z przebiegu odbytych 
konferencyj.

Robotnicy, po wysłuchaniu spra
wozdania, złożyli oświadczenie, iż 
dom agają się pracy przez 6 dni 

tygodniu (ewentualnie 5 dni) z 
płacą 50 gr. za 1 godz., tłumacząc 
to całkowitą nędzą i licznemi eks- . 
misjami z zajmowanych mieszkań, * chleba.

piekarzy. Ludzie cl są  wyczerpani 
przewlekłą akcją i szykanami; tym 
czasem policja, pod pozorem te- 
roru strajkowego, aresztuje całe 
grupy piekarzy. Jednocześnie 
przedsiębiorcy uruchomili pod o- 
słoną policji piekarnie przy pomo
cy rodziny i łam istrajków niefa
chowców. W ypieku chleba doko
nuje się w  warunkach niechluj
nych.

T aka sytuacja rozzuchwaliła 
majsterków, odrzucają oni każdą 
próbę porozumienia z robotnika
mi. M andaty karne za niehygjeni- 
czny w ypiek chleba nie zostały 
ściągnięte.

N a każdym kroku robotnicy ku
tnow scy odczuwają w rogi stosu
nek do siebie ze strony tych, któ
rzy powinni dbać o ochronę praw 
św iata pracy.

Starosta kutnowski walczy tak
że z Zarządem miejskim, odma
w iając mu kredytów dodatkowych 
d la  zrównoważenia budżetu miej
skiego, co pozwoliłoby na dodat
kowe zatrudnienie bezrobotnych.

najtańsza szkoła samochodowa

PRYLINJKI
W ABSZAW A JE 8O Ł£ H JM *K A 2I

kład w waszej kuchni.
— Ależ panie Galahadzie...
<— Co znowu?
— Przypuśćmy, że jej wysokość dowiedziałaby się, 

że papiery są w mojem posiadaniu i zażądałaby ode- 
mnie, abym je wydał? Spowodowałoby to niezmiernie 
delikatną sytuację, gdybym na żądanie jej odpowie
dział poprostu odmową.

— Ale jakże, do djaska, mogłaby się dowiedzieć, że 
go macie? Nie zachodzi nigdy do waszej kuchni na 
pogawędkę, co?

— Rozumie się, że nie, panie Galahadzie — rzekł 
lokaj, wzdrygając się wobec okropnej wizji, jaka wy
łoniła się przed nim na te słowa.

— A w nocy możecie spać z nim pod poduszką. — 
Niema niebezpieczeństwa, aby lady Konstancja, 
przyszła otulić was w łóżku, co?

Tym razem emocja Beaoha była tego rodzaju, że 
mógł tylko wzdrygnąć się w milczeniu.

— To jedyny możliwy plan — powiedział stanow
czo Galahad, — Nie chcę żadnych dyskusji, — Za
bieracie ten rękopis i schowajcie go gdzieś, gdzie bę
dzie bezpieczny. Bądźcie mężczyzną Beach,

— Dobrze panie Galahadzie.
— Zróbcie to teraz.
— Dobrze, panie Galahadzie.
•— I  oczywiście ani ssłowa do -nikotSo.

przyczem postanowili przystąpić 
do strajku  solidarnie i walczyć tak  
długo .dopóki postulaty ich nie zo
staną  uwzględnione.
(^Strajk obejmuje w  tej chwili na

stępujące miejscowości: Luboń, 
źabikow o, W iry, Puszczykowo, Fa 
bi janowo, Kotowo i  J unik owo, czyli 
najw iększe ośrodki powiatu po
znańskiego.

S trajku jący  w  dniu 10 b. m. u- 
rządzili w ielką manifestację, w  któ 
rej brały udział dzieci i żony ro
botników, dom agając się pracy i

Strajk  robotników piekarskich
w Lubartowie

(Kor. własna)
W  dniu 30 ub. m. w  Lubartowie 

wybuchł stra jk  robotników piekar
skich. Strajk pow stał na  tle żąda
nia unorm owania w arunków  pracy 
i płacy. Robotnicy pracowali po 
16 godzin na dobę, otrzymując 
groszowe wynagrodzenie. Jak  cięż 
ki były ich warunki, dowodzi fakt, 
że strajkują w szyscy robotnicy, 
naw et synowie majstrów.

S trajk m a przebieg w prost im
p o n u ją c ^  By złam ać solidarną 
walkę strajkujących, właściciele 
piekarń zatrudniają na ich miejsce 
kobiety bez badania  lekarskiego 
i przy braku odpowiednich kwali-

fikacyj; w ypiekają one pieczywo 
w  warunkach, stojących pod 
względem hygjenicznym poniżej 
krytyki.

Ten stan rzeczy w ym aga na
tychm iastowego w kroczenia władz 
sanitarnych, gdyż konsument nie 
może być zatruw any pieczywem, 
wypiekanym w  takich warunkach.

Aby w alka strajkujących zosta
ła  uwieńczona zwycięstwem, Za
rząd Główny Rob. Przem. Spożyw 
czego w zyw a w szystkie oddziały 
Związku do niezwłocznego nad
syłania zasiłków strajkującym  na 
adres: ob. K. Jezior — Lubartów, 
ul. Krzywe Kolo 9.

W iadom ości Polski’
W ŁA M A N IE  DO BANKU.

W  nocy z dnia 9-go na 10-go 
b. m. nieznani spraw cy włamali 
się do banku handlowego w  Miel
cu^ Złodzieje rozpruli kasę ognio
trw ałą  1 zrabow ali znajdujące się 
w  niej papiery w artościow e na 
kilka tysięcy zł. o raz 700 zł. w  go
tówce. W drożono pościg, narazie 
bez rezultatu.
K ATASTROFA SAM OCHODOW A

W e czw artek rano na ul. Brze
zińskiej w  Łodzi w ydarzyła się ka
tastrofa samochodowa. W  kierun
ku Brzezin zdążał w  pełnym pę
dzie samochód, prow adzony przez 
inż. Eugenjusza Podczaskiego. W 
samochodzie siedziała jego żona, 
b rat i bratow a.

Na ul. Brzezińskiej samochód 
inż. Podczaskiego z olbrzymią si
łą  w padł na  tram w aj, ulegając roz 
biciu. W szyscy pasażerowie zo
stali wyrzuceni na  bruk.

Przybyły lekarz stwierdził, że 
inż. Podczaski doznał pęknięcia 
czaszki, złam ania ręki, wstrząsu 
mózgu 1 szeregu innych poważ
niejszych obrażeń. Pozostałe oso
by odniosły lżejsze obrażenia. Inż. 
Podczaskiego przewieziono w s ta 
nie beznadziejnym do szpitala e- 
wangielickiego. W ładze policyjne 
prow adzą dochodzenia.

— Dobrze, panie Galahadzie.
Beach odszedł zwolna przez murawę. Głowę miał 

schyloną, — serce ciężkie. Była to chwila, kiedy lo
kaj z temperamentem powinienby mieć w sobie coś 
z dziarskiego wyglądu żołnierza, któremu polecono 
zanieć rozkaz bojowy za linje nieprzyjacielskie, 
Beach jednak wcale tak nie wyglądał. Swem ogólnem 
zachowaniem przypominał o wiele bardziej jednego 
z tych nieszczęsnych jegomościów w poczekalniach 
kolejowych, którzy zgodzili się nieopatrznie o czwar
tej trzydzieści na potrzymanie dziecka nieznajomej 
kobiecie, — poczem spoglądają na zegar i widną, ź< 
jest już szósta piętnaście, a znikąd nie widać zbawie
nia.

Zmrok zapadał po nieznośnym dniu. Sue, wygląda
jąc z poza murów wieżyczki, uświadomiła sobie, że 
w widoku, jaki roztacza się wdole pod nią, przybyła 
dodatkowa nuta grozy. Była to godzina duchów—i nie 
było powodu, dlaczego duchy nie miałyby zdecydo
wać się na odwiedzenie właśnie tego dachu, na któ
rym zna jdowała się Sue. ,W powietrzu rozbrzmiewały 
niesamowite chichoczące głosy — i gdzieś daleko 
rozległ yię złowrogi wrzask sowy. Sue poczuła tęsk
notę za swą przytulną sypialnią, zapalonemi światła
mi i czemś do czytania, póki nie nadejdzie pora prze
bierania .się do obiadu. (p. c. n j.

NAPAD RABUNKOW Y.
W nocy z  9 na 10 b. m. niezna- 

dotychczas spraw cy napadlł 
gospodarza Franciszka .Wilka, za
mieszkałego w  Kaninie. Zamasko
w ani bandyci wdarli się do miesz
kania i zażądali w ydania pienię
dzy. Kiedy .W ilk  wzbraniał się, 
bandyci dotkliwie go pobili i po
strzelili z rewolweru, zaś żonę je 
go zranili tępem narzędziem w  
głowę. Nieszczęśliwego w  stanie 
beznadziejnym odwieziono do 

w  Nowym Sączu, żona 
pozostała w  domu. Bandyci zra
bowali 3 czeki am erykańskie na 
300 dolarów, z których jeden zgu
bili podczas ucieczki.
ZGON  110-LETNIEGO STARCA.

W  tych dniach w  M ławie zmarł 
niejaki Bialik, trudniący się han
dlem mleka, który liczył 110 lat.

Bialik do ostatniej chwili życia 
pracow ał normalnie i cieszył się 
najlepszem zdrowiem. M ając lat 
90, Bialik ożenił się po raz  czwar
ty i przeżył w szystkie swoje dzie
ci.

SKAZANI ZA  M ORDERSTW O .
Sąd okręgow y w  Białymstoku 

na sesji w yjazdow ej w  Knyszynie 
rozpatryw ał następującą sprawę:

W  dniu 31 stycznia b. r. zamor
dow any został sekw estrator urzę
du skarbowego, 35-letni W . Du- 
dyński. Aby pozbyć się świadka 
zbrodni, bandyci zamordowali ró
wnież w łościanina K. Laskowskie
go, k tóry  furm anką wiózł Dudyń- 
sklego.

Dochodzenie Ustaliło, że mor
derstw a dokonali Puchalski i W ró 
blewski. W skazali oni również 
miejsce, gdzie ukryli walizkę za
m ordowanego i rewolwer. Kiedy 
znaleziono rewolwer, policja po
czyniła rewelacyjne spostrzeżenie. 
Okazało się, że rewolwer ten był 
własnością gajow ego Jabłońskie
go, który w  r. 1933 zaginął w  ta 
jemniczy sposób.

W ładze śledcze wyświetliły ta 
jemnicę zaginięcia gajowego. Sek
cja w ykazała, że Jabłońskiego za
m ordowano dw om a strzałami re- 
wolwerowemi. Jabłoński został 
zamordowany z zemsty.

Obecnie mordercy: Aleksander 
W róblewski i Bolesław Laskowski 
zasiedli na  ławie oskarżonych. Sąd 
ogłosił wyrok, skazujący W ró
blewskiego na bezterminowe wię
zienie, a Laskowskiego na 15 lat 
więzienia.

‘ ZASYPANY W KOPALNI.
W  podziemiach kop. „Śląsk" w  

Chropaczowle oberwały się masy 
węgla, zasypując rębacza kopal
nianego W ładysław a Stachera. Nie 
szczęśliwy górnik doznał złama
nia nóg I ogólnych potłuczeń.
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Ruch strajkowy
ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE

STRAJKU W  FIRMIE HEFNER 
BERGER.

/O negdaj zakończono stra jk  w  
firmie Hefner i Berger, zakłady 
elektrotechniczne. Robotnicy uzy
skali przeciętną podwyżkę o 15% 
oraz umowę zbiorową. 
LIKWIDACJA STRAJKU W  W Y
TWÓRNI SYGNAŁÓW KOLEJO

WYCH.
W e środę, 10 b. m., zakończył 

się stra jk  w  wytwórni sygnałów 
kolejowych. Zaw arto umowę zbio
rową, przyczem robotnicy uzyskali 
przeciętnie podwyżkę o 12%. 

STRAJK STOLARZY.

W  dalszym ciągu trw a strajk  
stolarzy. Zachodzi możliwość zli
kwidowania strajku. W  sobotę 
odbędzie się konferencja w Inspe
ktoracie Pracy.

INNE AKCJE.
Akcja malarzy, lakierników, ka- 

fiatzy w arsztatow ych i robotników 
blacharskich o podwyżkę plac i u- 
mowę zbiorowa zaostrza się spo- 
wodu opornego stanow iska p ra 
codawców, prawdopodobnie doj
dzie do strajku.

S trajk w  wapiennikach i kamie
niołomach został zlikwidowany za

PAŃSTWOWA SZKOŁA 
S Z T U K  Z D O B N IC Z Y C H  
I PRZEMYSŁU ATRYSTYCZUEGO 

W K R A K O W IE ,
ALEJA MICKIEWICZA S

odbędzie się przed wakacjami 
22czerwca i po wakacjach 7 wrześ- 

nia 1936. godzina 8 rano.
E gzam in  trw a  3 dn i i obejm uje s tu  

d jum  głowy, ak tu , kom pozycję de
ko racy jną  i  język  polski. Inform acje 
W ysyła się n a  żądanie1'.

D y rek to r C—) W iesław  Z arzycki.

K R O N IK A  K R A K O W S K A  
0 dostęp do parku ludowegow Krakowie

iwarciem umowy zbiorowej i pod
wyżką w  granicach 5 — 60%.

W  Wieliczce robotnicy zatrud
nieni przy kanałach zaw arli umo
w ą zbiorową i uzyskali 5 do 15% 
podwyżki a  robotnicy zatrudnieni 
w  cegielniach uzyskali takie same 
w arunki, jakie m ają robotnicy w 
Krakowie.

Historie dnia
MIMO ZA M K NIĘCIA  SKRADZIO 

N O. Skradziono z zam knię te j p raln i 
row er m ęski, m a rk i „Ocean", w ar to 
ści około 100 zł., n a  szkodę F r . K or- 
p ak a , zam . p rzy  u l. Bosackiej 28.

SAMOBÓJSTWO. Z m arła  H elena 
M adej, la t  22, laboran tka , zam. przy  
ul. K rupniczej 4. Stw ierdzano, że de
n a tk a  popełniła sam obójstw o przez 
zażycie jak ie jś  trucizny . Zwłoki prze  
wieziono do Zakładu M edycyny S ą 
dowej.

N IESZCZĘŚLIW Y  W YPADEK. A. 
Sikora, przetokow y, zam. w  Zabierzo 
wie, zo stał n a  to rze  f ilj i  dw orca oso
bowego potrącony  przez  parowóz. 
D oznał on potłuczenia  biodra  i  rąk . 
W ezwane Pog. R a t. przewiozło Si
korę  do szp ita la  0 0 .  B onifratrów .

U JĘ C IE  D O LIN IA RKI. St. Ko- 
łotkiew icz, znana złodziejka, zam. 
przy  u l. W ałow ej 7 , sk rad ła  n a  „ tan
decie" 42 zł. z  kieszeni A. Janiczek, 
zam. w  Przyw ozie pow. K raków . Zo
sta ła  ona  u ję ta  n a  gorącym  uczynku 
przez  o rg an a  śledcze tu t.  W ydz. Śl.

Dyżury lekarzy
D nia 13, czerw ca noc:

D r. A leksandrow icz Ju lja n  —  Przy
moście 1, te ł. 101-79.

D r. G lasner Ignacy  —  Potockiego
5, te l. 119-04.

D r. K łeczek S tan is ław  —  Litew ska
6, te l. 178-14.

D r. Bracie jew ski Ja kób  —  Salinar 
n a  22, te l. 184-64.

Ze s fe r  obyw atelskich o trzy
m ujem y pism o, k tó re  bez zmian 
zamieszczamy. Sądzim y, że Za
rząd  m ia s ta  w  pełnem  zrozumie
n iu  interesów  ludności m . K ra 
kow a przychyli się do słusznych 
postu latów , przedstaw ionych w  
nin ie jszym  artykule.

W  związku z ogłoszonym ko
munikatem zarządu m iasta, zapo
wiadającym przeprowadzenie sze
rokotorowej linji tramwajowej od 
ul. Lubicz ulicami: Basztową, Du
najewskiego, Karmelicką, Kazi
mierza W ielkiego do koszar w  
Łobzowie i do gminy wiejskiej 
Bronowice (i), odbyło się w  dniu 
5 b. m., za inicjatywą adw. dr. 
E. Nitscha, założyciela spółki 
„W ola Justow ska Spółka z ogr. 
odp.", zebranie obywatelskie dla 
wyrażeniu protestu przeciw za
kładaniu powyższej linji tram w a
jowej i za uwzględnieniem pilnego 
założenia komunikacji z osiedlami 
willowemi na Woli Justowskiej, 
łącznie z niezbędnym dojazdem 
do parku ludowego i do „Sowiń- 
ca".

Zebranie zagaił dłuższem prze
mówieniem adw. dr. Nitsch, który 
zaznaczył między innemi, że „Spół 
ka W ola Justow ska" przed nie
spełna 20-tu laty  ofiarowała Gmi
nie m. Krakowa „Panieńskie Ska
ły", ze względu na równoczesne 
przyrzeczenie Gminy m. Krakowa, 
dane Spółce przez ówczesnego 
prezydenta dr. Leo, że Gmina mo
żliwie rychło doprowadzi tram 
w aj do Lasu W olskiego. W  urzę
dowym protokóle obrad  Rady 
Miejskiej z dnia 17 lipca 1917 r. 
uwidoczniona jest uchw ała: „Ra
da Miejska składa Spółce „W ola 
Justow ska Spółka z ogr. odp." 
w  Krakowie serdeczne podzięko
w anie za  to, iż dla zaokrąglenia 
Lasu W olskiego na miejski park 
Ludowy ofiarowała Gminie obszar 
około 35 morgów, zwany „Panień 
skiemi Skałami", na powyższy cel 
publiczny".

Przez szereg la t utrzymywana 
była komunikacja z Lasem W ol
skim autobusami miejskimi od 
strony Przegorzał — pomimo, że 
Skały Panieńskie są i zawsze by
ły stałem miejscem wycieczkowem 
krakowian, a  dostęp do Lasu W ol
skiego od strony Przegorzał jest 
spowodu stromego w ejścia w wy
sokim stopniu utrudniony, dla o- 
sób zaś starszych zgoła niemożli
wy.

Obecni na zebraniu członkowie 
Osiedla urzędniczego przedsta
wiali, iż, nabyw ając swego czasu 
parcele budowlane na Woli Ju
stowskiej, polegali na  przyrzecze
niu Gminy m. Krakowa, że linja 
tram wajowa w  stronę Skał Pa
nieńskich będzie najrychlej prze
prowadzona. To też dzisiaj, po 
upływie niespełna la t 20-tu (!), 
występują z zarzutem, że zostali 
przez Gminę m. Krakowa w prost 
wprowadzeni w  błąd.

Uroczyste otwarcie 
„Dni Krakowa"

W e w torek 9 b. m. w  godzinach 
wieczornych odbyło się uroczyste 
otwarcie Dni Krakowa. Na Rynku 
głównym do zebranych przemówił 
prezydent m iasta dr. Kaplicki, po
czerń na placu Szczepańskim od
był się koncert Chóru „Echa" o- 
raź, muzyki kolejowej.

Łańcuch prasowy
W ezw any przez  kol. Golę składam  

n a  obozy Czerwonych H arce rzy  w 
K rakow ie 2 zł. (dw a zło te) i  wzywam 
do złożenia ta ld e j sam ej kw oty  kol. 
G rabosia  W ładysław a, Glenia F ra n 
c iszka, K oska T eodora i  K ręcinę F r.

A. S. Gołda

Pokwitowania
U rządzona w  dniu 1. m a ja  1936 r. 

przez Żydowskie Tow arzystw o Oświa 
ty  L udow ej w  K rakow ie zb iórka  n a  
cele ośw iatow e przyniosła  kw otę 66 
zł. 66 gr.

R e p e r tu a r
TEA TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO
Sobota. 13. czerw ca —  „Zakocha-

N idziela, 14. czerw ca —  popoł. —  
„Rozkoszna dziew czyna" w ieczorem : 
„1 m iłości niedostatecznie".

T E A TR  BAGATELA. Codziennie 
„N ajw eselej w  B agateli" .

Radjo krakowskie
SOBOTA, 13. czerw ca

6.30 A udycja  poranna . 7.40 Pły ty . 
8.00 A udycja d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 M uzyka lekka. 12.50 
Chwilka gospodarstw a domowego.— 
12,55 P ły ty . 13.05 D ziennik południo
w y. 14.30 P ły ty . 14.55 O rk. Pracow 
ników  T ram w ajów  i A utobusów  M iej 
skich. 15.30 W iadomości gospodar
cze. 15.45 „M uzyka do n a s  przyszła". 
16.00 K oncert .solistów. 16.45 „Gos
podarcze znaczenie m orza" . 17.00 Pły  
ty . 17.50 „Zw iedzajm y ziemię W ileń 
ską1'. 18.00 „W ioska o lim pijska" —  
18.10 C hw ilka społeczna. 18.15 Reci
ta l  fortepianow y. 18.40 K oncert. —  
18.50 Pogadanka  ak tualna . 19.00 Mu 
zyka lekka. 19.45 K oncert chóru  D a
na. 20.15 „Sztuka  z pod strzechy 
zdobywa Polskę". 20.45 D zień, wiecz. 
21.00 U tw ory  skrzypcow e. 21.30 
„Sprzedam  kam ień". 22.00 W iadomo 
ści sportow e. 22.15 Muzyka.

Co orają w kinoteatrach
A D R IA : „S ekre ty  M arynark i Wo

je n n e j"  i  „Zem sta skazańca".
A PO LLO : „M etropolitain".
A T L A N T IC : „O saczona" i „A n- 

napolis".
T E A T R  B A G A T EL A : Rew ja

„K rakow skie zuchy” i  f ilm  „T arzan  
n ieustraszony".

PR O M IE Ń : „C zarne róże".
S T E L L A : „X  z  Paw iaka" .
SZTU K A : „Miłość cygana".
ŚW IT: „N ie  zapom nij o  m nie".
U C IE C H A : „Sen io rita  w  m asce".
W AN D A : „R oberta".
K IN O  DOMU ŻO ŁNIERZA : Od 

8 —  12 czerwca. „K leopatra"
K IN O  MUZEUM  w yśw ietla  w  

czw artek , sobotę i  n iedzielę dw a f il
m y p. t .  „Seąuoia" ( J a n  P a rk e r)  
oraz  „Flip  i  F lap ”.

Z Opery
ARTYŚC I WŁOSCY, 

w „RIGOLETTO".
Legenda, promieniująca od setek 

lat, bo od samego niemal zarania- jej 
istnienia wokół opery włoskiej, u. 
czyniła z włoskiego kunsztu śpiewa, 
czego już nietylko uosobienie, ale 
symbol klasycznego piękna sztuki 
wokalnej.

I  dlatego niełatwo je s t byś , włos, 
kim śpiewakiem. Odpowiedzialność, 
jaką nakłada na artystę świetna 
tradycja, wspaniała kultura śpiewa, 
cza szerokich sfer publiczności { 
wreszcie wysokie wymagania tech. 
niczne przefiltrowuje na estradę tyl. 
ko glosy naprawdę piękne, tepipęra. 
menty prawdziwie artystyczne.

Trzej artyści, reprezentujący ope. 
rę na przedstawieniu „Rigoletta" u> 
Krakowie, nie zawiedli żadnej z  po. 
kładanych w nich nadziei. Usłyszę, 
liśmy śpiew czarujący swem pięk
nem, oprawny w ramy interpretacji 
porywającej, a przecież pęłnej tego 
umiaru, jak i daje wielka kultura. 
Wszystko w  tern „bel cancie" jest 
szlachetnie rzeźbione. Wśród fraz, 
płynących lekko, wykończonych z 
precyzją niemal instrumentalną, nie. 
ma miejsca na efekciarstwo, tak nie. 
bezpieczne w  muzyce operowej. Szcze 
gólnie zachwycała, primddonna,' p. 
Tina Paggi, której glos, utkany , t  
najszlachetniejszego krusżcu, speł. 
niał wszystkie nasze marzenia o TAe- 
djolanie. Obaj towarzyszący j e j ,ar- 
tyści: tenor Hildebrando Grignaniw  
roli księcia i  baryton Lorenzo. Co. 
nati —  Rigoletto, jakkolwiek stoją, 
cy już po drugiej stronie swych 
szczytowych możliwości głosowych, 
dopełnili godnie tego prawdziwie 
„koncertowego" tria głosowego.

Dyrygował operą znakomity dyry
gent Tm  Scali, p. Angelo Ferrari, 
którego pałeczka dyrygencka okaza
ła czarodziejskie właściwości: wycza
rowała bowiem z  orkiestry krakow. 
skiej zespół naprawdę dobry i  jaleby 
odmieniony dźwiękowo i  rytmicznie. 
Jaka szkoda, że „czary" znikną wraz 
z wyjazdem tego niezrównanego dy. 
rygenta. ' fc

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Z ruchu stolarzy Z Sejmu Śląskiego Różne w iadom ości

W  zawodzie stolarskim  od  sze
regu  la t panuje stan beztaryfowy. 
Nietylko, że w  ostatnich latach 
płace stolarzy zostały obniżone o 
50 proc., tak, że płaca wykwalifi
kowanego stolarza jest niższa od 
p łacy zwykłego zam iatacza ulic, ale 
traktow anie stolarza w  niektórych 
jfirmach rów na się traktow aniu 
chińskiego kulisa. W  ostatnich cza 
sach pow stały w  okolicy Katowic 
firmy, których właściciele nazy
w ają  się też „mistrzami".

Robotnicy tych firm nie są  ni
gdzie ubezpieczeni, właściciele 
zaś  m ają czelność oferować 
płace stolarzow i w  wysokoś
ci 20 groszy na  godzinę; w  dodat
ku w  dni uw ypłaty jeszcze tego 
nie w ypłacają. Ostatnio cech sto 
larzy przeprow adza kontrolę tak
że tych „m istrzów", chcąc za 
wszelką cenę w yrugow ać tak  zw. 
„robotę czarną". Ale żaden z pa
nów  m istrzów nie chce o tern wie
dzieć, że to jest, niestety, ich w i
na.
• Należałoby przedewszystkiem 
przeprowadzić rewizje w zatrud
nianiu uczni, których obecnie się 
„w ypieka" jak  bułki u piekarza. 
Następnie uregulow ać głodowe za 
robki czeladników i nie w yrzucać 
ich na  ulicę, w ów czas napewno 
pie będzie dotychczasowej głodo
w ej konkurencji, gdyż trudno wy
m agać aby  czeladnicy umierali z 
'głodu z rodzinami na ulicy, albo 
też przerzucali się do „zaw odu" 
złodziejskiego.

W  ostatnich dniach odbyła się 
W spraw ie zaw arcia umowy zarób 
kowej dla stolarzy konferencja u 
f.ispektora Pracy, na której jed
nak  panowie pracodawcy ośw iad
czyli, że nie są  kompetentni do za
w a rc ia  umowy za w szystkie za
głady stolarskie. Domagali się 
aby  organizacje uregulowały za
robki w  okolicznych miejscowoś
ciach, które z  niemi konkurują. Za 
nominają o tern, że oni sami mię-, 
dzy sobą tej spraw y nie umieją u

regulować.
Po długich wywodach Inspektor 

Pracy polecił panom mistrzom aby 
w  przeciągu czterech tygodni omó
wili między sobą spraw ę uregulo
w ania stosunków w  zawodzie sto
larskim, aby  później m ożna było 
przystąpić do konferencji w  spra
wie umowy zarobkowej.

Celem szczegółowego omówie
nia tej spraw y odbędzie się dnia 
14 czerwca b. r . o godz. 10-ej, w  
lokalu restauracji „Sielanka" przy 
ul. Karbowej 3, obok fabryki Griin 
felda w  Katowicach, zebranie sto 
larzy, na  które  winni przybyć 
wszyscy stolarze i pracownicy drze 
wni.

Ujęcie przemytników
W  nocy o godz. 2,30 patrolujący 

na odcinku Brzezin ś l .  strażnik 
graniczny zauważył p rzekradają
cych się z Niemiec dwuch przemyt
ników, dźwigających wielki trans
port towarów. N a  wezwanie straż
nika przemytnicy, mimo wielkiego 
ciężaru niesionych paczek, rzucili 
się do ucieczki, wobec czego straż
nik w  toku pościgu począł ich o- 
strzeliwać. Nie chcąc ryzykować 
życia, uciekający przystanęli, od
dając się wraz z towarem w  ręce 
strażnika.

Ujętymi okazali się: Paw eł Gru
szka r, Brzezin ś l. i Franciszek 
Szafruga ze wsi Kamece gm. Bo

0 zabójstwo fabrykanta
W  Cieszynie rozpoczęła się roz 

praw a w  Sądzie Okręgowym o za 
bicie fabrykanta bielskiego Rudol
fa Vogla, który został zastrzelony 
w  dniu 14. grudnia ub. roku.

N a ławie oskarżonych zasiedli: 
W ładysław  Sikora, Stanisław  Ba
bik i Jan Szurek. Sikora i Babik 
oskarżeni są  o dokonanie mordu, 
zaś Szurek o nam awianie do czy

W  poniedziałek dn ia  15 b. m . o 
godz. 10.30 odbędzie się p lenarne  po
siedzenie Sejm u śląskiego.

N a  porządku  dziennym  z najdu ją  
się n a s t. sp raw y : 1) spraw ozdanie 
K om isji Rolnej w  spraw ie  wniosku 
Śl. R ady  W oj., zaw ierającego p ro 
je k t u sta w y  o Śląsk iej Izbie Rolni
czej ( II  cz.), 2) spraw ozdanie  K o
m is ji bldow iano -  mieszkaniow ej i 
budżetowo - skarbow ej w  spraw ie  
w niosku Śląskiej R ady  W oj., zawie
ra jącego  p ro jek t ustaw y, zm ien iają
cej u staw ę z dn ia  8  lu tego  1928 r .  o 
Śląskim  F unduszu  G ospodarczym (II  
cz.)’, 8) spraw ozdanie K om isji Rol
n e j i' Budżetowo-Skarbowej w  sp ra 
w ie w nisku ś l. R ady  W oj., zaw ie ra 

browniki w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem. Posiadali oni przy sobie 
kilka tuzinów damskiej bielizny, 
różne drobne wybory z porcelany, 
kilka paczek tytoniu, większą ilość 
kosmetyków, wyrobów chemicz
nych, karty  do gry, m aszyny do 
wiercenia żelaza, 5  klg. łososia 
wędzonego, w iększą ilość „M aggi" 
w  kostkach, oraz 5 pęcherzy „Mag 
gi“ w  płynie wagi 20 klg., 10 klg. 
drożdży prasowanych, kilka puszek 
specjalnego lakieru do podłóg.

Zdumiony tak  obfitym łupem 
strażnik odstawił ujętych do miej
scowego Urzędu Celnego.

nu i współudział. N a rozprawie 
Sikora przyznał s ię  do napadu, na 
tom iast wypiera się strzelania do 
Vogla. Babik natom iast w  zezna
niach swoich żwala całą winę na 
Sikorę. Trzeci z oskarżonych Szu
rek sta ra  się w  zeznaniach swych 
uwolnić się od współudziału w  na
padzie.

jącego  p ro jek t u staw y  o zmniejsze
n iu  udziału Skarbu  Śląskiego w 
przedsiębiorstw ie osadniczem „Ślą
z ak" , 4) spraw ozdanie K omisji1 R ol
n e j w  spraw ie  w niosku Śl. Rady 
W oj., zaw iera jącego  p ro jek t u staw y 
o nadzorze n a d  hodow lą bydła , trzo
dy chlewnej i  owiec, 5) wniosek Śl. 
R ady  W oj., zaw ie ra jący  , p ro jek t u -  
staw y, zm ieniającej u staw ę  z  dnia 
17 stycznia 1935 r .  w  spraw ie  pod
ję c ia  robó t publicznych, celem zwięk 
szenia za trudn ien ia , 6) wniosek Śl. 
R ady  W oj., zaw ie ra jący  p ro jek t u s 
taw y  o zm ianie o rgan izacji Urzędów 
skarbow ych i  U rzędów  k a ta s tra l
nych  n a  obszarze W ojew ódzwa Śląs
kiego, 7 ) wniosek Śl. R ady  Woj., 
zaw ie ra jący  p ro jek t u sta w y  o utw o
rzen iu  W ojewódzkiego Z akładu Lecz 
niczo -  W ychowawczego im . Józefa 
Piłsudskiego w  Istebnej, 8) wniosek 
Śl. R ady  W oj., zaw ie ra jący  p ro jek t 
u sta w y  o odstąp ien iu  n a  własność 
pow iatow em u związkowi sam orządo
w em u pszczyńskiemu grun tów  w  P a- 
niow ach, 9 ) wniosek Śl. R ady  W oj., 
zaw ie ra jący  p ro jek t u sta w y  o W o
jewódzkim Z akładzie H igjeny.

Radio śląskie
SOBOTA, 13 ozerwca.

6.03 Muzyka, lekka. 6.33 Gimna
styka . 6.50 M uzyka. 7.20. Dziennik 
poranny . 12.03 M uzyka lekka. 12.50 
Chw ilka gospodarstw a domowego. 
13.05 D ziennik południow y. 13.15. 
K oncert życzeń. 14.30 Zabaw a ludo
w a. 14.55 K oncert. 15.30 Szwed n a  
W aw elu —  odczyt. 15.45 M uzyka do 
n a s  p rzyszła  —  w esoła audycja . 16. 
K oncert solistów. 16.45 Gospodarcze 
znaczenie m orza— odczyt. 17. W eso
łe  m elodje. 17.50 Zw iedzajm y Zie
mię W ileńską—pogadanka. 18. Sw a
czyna u  D orotki—  audycja  d la  dzie
ci. 18.25 N a  haw iersk ie j muzyce —  
obrazek z górniczego żywota. 18.50. 
W  rocznicę b itw y  pod Rokita  ą . 19. 
M uzyka lekka. 19.45 Chór D ana.. 
20.15 A udycja  d la  Polaków  z ag ran i-  ’ 
cą. 20.45 Dziennik w ieczorny. 21. 
U tw ory  skrzypcowe., 21.30 Sprzedam  
kam ień —  hum oreska rad jow a. -22.16 
M uzyka tanczna.

Do sędziego śledczego Sądu O- 
kręgowego w  Katowicach został 
odstaw iony Tom asz Nowaczek z 
Rożdzienia -  Szopienic, który za 
bił swego szw agra Józefa Kas
przyka.

Po przesłuchaniu sędzia śledczy 
zarządził osadzenie zabójcy w  a- 
reszcie śledczym.

Aresztowany tłumaczy się, że 
Kasprzyka uderzył kijem. W szel
kie ślady jednak wskazują n a  to, 
że został on zam ordowany siekie
rą. Narzędzie zbrodni, siekierę, 
przechowywała żona Nowaczka. 
Również odbyła się ekshumacja 
zwłok Kasprzyka.

**
W  czasie pościgu za  przemytni

kami strażnik celny Mieczysław 
Malowaniec z Urzędu celnego w  
Karol Emanuel wystrzelił z karabi 
nu służbowego. Kula odbiła się od 
kamienia, następnie od słupa tram 
wajowego i, idąc rykoszetem, wpa 
dła przez okno do IV klasy szkoły 
powszechnej w  Karol Emanuel, 
pow. świętochłowickim, gdzie w 
tej w łaśnie chwili nauczycielka u- 
czyła dzieci

Na szczęście kula uderzyła o 
ścianę na wysokości 2.80 mtr, po- 
czem spadła na ziemię, nikogo nie 
raniąc. Jak ustaliło śledztwo ku
la mimo wszystkich tych przesz
kód leciała na przestrzeni 600 m e
trów.

*♦
Na ostatniem posiedzeniu komi

sji budowlano -  mieszkaniowej 
Sejmu śl. uchwalono po dłuższej 
dyskusji w  drugiem i trzeciem czy 
taniu projekt noweli do ustaw y o 
śląskim Funduszu gospodarczym, 
wniesionym przez ś l. Radę W oje
wódzką. Uchwalona przez komi
sję now ela uw alnia od opłat na 
rzecz śl. Funduszu Gospodarczego 
właścicieli wybudowanych po 1 
stycznia 1919 r. domów, natom iast 
zobowiązują do płacenia tych 
opłat właścicieli tych nowowybu- 
dowanych domów, w. których znaj

dują się lokale handlowe i przemy 
słowe. ; ; : -

** ar' ■■ ’ "■'
Przez punkt graniczny Bytom- 

Dworzec przeszło w  sobotę 12 o- 
bywateli niemieckich, zamieszka
łych w  Polsce, w  wieku od 18 do 
25 lat, k tórzy za  pośrednictwem 
generalnego konsula niemieckiego 
w  Katowicach wysłani zostali do 
tak  zw. obozów pracy  w  Niem
czech.

Baczność Chorzów 
i okolica!

Akadem ja  z okazji „Tygodnia 
Kobiet" odbędzie się w  dniu 16 
m arca b. r. (w torek) o  godz. 18-ej 
na sali przy ul. 23 czerw ca 5 (da
wniej Łukaszczyka) Radwański. ,

O liczny udział uprasza
Zarząd Kobiet PPS.,

Zycie robotnicze
ZEBRANIA P. P. S.

14 czerwca 1936 r.
Dąb —  o godz. 10-ej u p. Kos»-

Szopienice —  o  godz. 10-ej zebra
n ie  m iesięczne P P S  i  CZG. R eferent 
przybędzie.

Siem ianow ice —  o godz. 10-ej 
aali pod D w om a L ipam i zebranie Y- 
P. S. i  metalowców. R ef. t  Janta.

Kochlowice —  o  godz. 16-ej u  Ke- 
k u sa  zebran ie  P P S  i  CZG. R ef. tow. 
Ja n ta .

Z E B R A N IE  INW A LID Ó W  
d n ia  13 b . m .

Kochlowice— o godz. 3 -e j u  p. 
k u sa ; r e f . tow . M arek.

dn ia  14 b. m .
Posiedzenie Z arządu  GŁ Związku In
w alidów  p rzy  P P S  odbędzie się o 
9-ej w  Sekretarjacae  PP S .

Z ap rasza  się zarazem  K om isję R®" 
w izy jną  o p unk tua lne  i  pewne przy
bycie, poniew aż porządek dzienny 
je s t  bardzo w ażny. Zarząd Główni

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław NiemyskJ Urukarnia Sr. NakŁ-Wydawniczej „Robotnik", .Warszawa, W ar***


